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Na broni atomowej niemożną opierać pokoju świata
W imię jakich celów i z  kim walczę partie robotnicze Europy

W ARSZAW A (FAP). —  Na plenarnym zebraniu Komitetu 
CentTa.nego Polskiej Partii Robotniczej, Sekretarz Generalny 
Partii Władysław Gomułka-Wieslaw, wygłosił zasadnicze prze­
mówienie, oświetlające obecną sytuację polityczną.

Powszechne poruszenie na mię­
dzynarodowej arenie politycznej 
wywołała narada informacyjna 
przedstawicieli partii komunistycz­
nych z udziałem Polskiej Partii Ro­
botniczej. Istnieją ważkie powody, 
które skłoniły przedstawicieli mark­
sistowskich partii robotniczych 9-ciu 
krajów do naradzenia się między 
sobą i do powzięcia decyzji utwo­
rzenia Biura Informacyjnego tych 
partii. W obliczu hałaśliwej kam­
panii reakcji światowej, która nazy­
wa naradę „odrodzeniem kom inter­
no", „ofensywą partii robotniczych 
przeciwko Stanom Zjednocz."! Łt.p 
należy wyjaśnić wyraźnie, o eo cho­
dzi partiom robotniczym, z kim i 
eaym walczą i w imię jakich celów.

PARTIOM ROBOTNICZYM CII O
DZI O NAJŻYWOTNIEJSZĄ DLA

WSZYSTKICH NARODÓW SPRA 
WĘ — O SKIEROWANIE ROZ­
WOJU SYTUACJI MIĘDZYNA­
RODOWEJ NA DROGĘ TRWA­
ŁEGO POKOJU, CHODZI O PO­
KRZYŻOWANIE AGRESYW^NYCH 
PLANÓW OKREŚLONYCH KOŁ 
IMPERIALISTYCZNYCH W
STANACH ZJEDNOCZONYCH, 
CHODZI O WOLNOŚĆ, NIEPO­
DLEGŁOŚĆ I SUWERENNOŚĆ 
WSZYSTKICH NARODÓW.

witały projekt ograniczenia zbrojeń, 
przedstawiony przez delegacje ra­
dziecką na poprzedniej sesji ONZ,
Pomimo, że projekt ten stał się 
wówczas podstawą dyskusji i Zgro­
madzenie Narodów Zjednoczonych 
powzięło uchwałę o konieczności 
redukcji zbrojeń 

w ciągu 10-ciu miesięcy, jakie 
upłynęły od tego czasu, wyścig zbro 
jeniowy trwa. Uchwala pozostała 
świstkiem papieru, za co ponoszą 
odpowiedzialność przedstawiciele 
Stanów Zjednoczbnych i Wielkie] 
Brytanii, którzy dowiedli swym po­
stępowaniem, że są faktycznie prze­
ciwni rozbrojeniu. Również wszelkie 
próby, zmierzające do skłonienia 
rządu Stanów Zjednoczonych, aby 
zaprzestał produkcji broni atomo­
wej i zniszczył zapasy tej broni, 
którą należy poddać międzynarodo­
wej kontroli — nie dały rezultatu. 

Stany Zjednoczone paraliżują sy­
stematycznie wszelkie zamierzenia 
komisji atomowej. Wbrew goło­
słownym oświadczeniom, odrzucają 
wszelkie propozycje, zmierzające 
do zdjęcie tego miecza Darno- 
klesa, wiszącego nad całą ludz­
kością. Wobec takiego faktu, co 
mogą być warte różne gołosłowne 
oświadczenia, składane ->d czasu do 
czasu przez reprezentantów Stanów 
Zjednoczonych o pokojowych ten­
dencjach polityki amerykańskiej? 
Na broni atomowej nie można opie­
rać pokoju międzynarodowego świa­
ta.

(dalszy ciąg na str. 2 ej)

na Ziemiach Odzyskanych dają obec­
nie około 37 proc. całkowitej produk­
cji, e w r. 1948 dadzą one 40 proc.

Trzecią grupę stanowią te przemysły, 
których produkcja na Ziemiach Od­
zyskanych jest równe przeciętnej całe 
go przemysłu, t.j. około 1/3 produkcji 
całkowitej. Do tej grupy należą prze­
mysły: metalowy i skórzany o produk 
cji 28 — 30 proc. stanu ogólnego.

Na skutek zniszczeń wojennych sto­
sunkowo najniższy udział procentowy 
w produkcji krajowej uzyskał prze­
mysł włókienniczy, elektrotechniczny, 
chemiczny i hutniczy.

Powyższe cyfry ilustrują nam dokład 
nie potężny wkład, jaki wnoszą Zie­
mie Odzyskane do produkcji ogólno­
krajowej oraz podkreślają w sposób 
dobitny znaczenie Ziem Odzyskanych 
dla całej Polski.

„Szczepcio"
we Wrocławiu

W ostatnich dniach bawił we 
Wrocławiu popularny „Szczep- 
cio“, mistrz humoru p. Wajda, z 
żoną swą znaną recytatorką Gre- 
likowską. Ulubtenie- polskich 
radiosłuchaczy „Szczepem" za­
mierza osiedlić się we Wrocła­
wiu i współpracować z radiem.

„Szczepcio" był gościem Dy­
rektora Wrocławskiej rozgłośni 
— Petry‘ego.

JESZCZE 
przez dwa dni trwa 
N A S Z  K O N K U R S

Patrz str. 8

Artur Rub nstein
grać będzie w Warszawie

Artur Rubinstein grać będzie w  
Warszawie na wielkim koncercie, 8 
którego dochód pragnie przezna­
czyć na odbudowę gmachu Filhar­
monii Warszawskiej.

13 km od Aten
walczą partyzanci greccy

ATENY (SAP). — Potwierdza się 
wiadomość • akcji małej grupy pow­
stańców w Khassia, • 13 km u* pół­
noc od Aten.

Pogoda ciepła i słoneczna nie 
opuszcza od dłuższego czasu Dol­
nego Śląska z czego nie bardzo 
cieszą się rolnicy. Przez ostatnie 
dni temperatura dochodzi do 18* 
— 22*C. Jak na połowę paździer­
nika — jest tc temperatura dość 
wysoka.

Wojsko codziennie pracuje nad oc zyszczeniem z gruzów 8 i a dumu 
Olimpijskiego we Wrocławiu. Co dnia inny oddział przychodzi do

pracy.

Cyfry, które mowfą sanie za siebie
— t

Przemyśl Ziem Odzyskanych
dc/e  jedną t r z e c i ą  p r & t i u B t c g i  ogólno&ra/oKe/

pracy różnych państw. Pomimo, że 
karta Narodów Zjednoczonych obo­
wiązuje jednakowo wszystkich jej 

I sygnatariuszy — rządy niektórych 
| państw kapitalistycznych dowiodły 
I w ciągu 2-letniego istnienia ONZ, że 
j  traktują tę kartę jako parawan, za ̂ 
i którym uprawiają politykę wręcz 
przeciwną przyjętym zobowiązaniom 
i sprzeczną z interesami pokoju.

USA i Anglia 
ponoszą odpowiedzialność 

za wyścig zbrojeń
ZASADNICZYM I NACZELNYM 
WARUNKIEM POKOJU JEST PO 
WSJECHNE ROZBROJENIE
WSZYSTKICH PAŃSTW Z NAJ­
WIĘKSZYMI MOCARSTWAMI 
ŚWIATA NA CZELE, A GO NAJ­
MNIEJ, NA POCZĄTEK, WYDAT 
NE OGRANICZENIE ZBRO TEN.1 
SKŁONNOŚĆ DO STRZELANIA 
Z ARMAT WZRASTA PROPOR 
CJON AL NIE DO WZROSTU ICH 
LICZBY. NOWOCZESNE ŚROD­
KI MASOWEGO TOTALNEGO 
ZNISZCZENIA JESZCZE BAR- 

~ DZIEJ WYMAGAJĄ OGRANI 
CZENIA ZBROJEŃ T WYRZE­
CZENIA SIĘ PRZEZ WSZYST­
KIE PAŃSTWA ZASTOSOWA­
NIA TYCH SRODK0W.
Narody świata, a wśród nich i 

Naród Polski, z wielką radością po­

szanowanie zobowiązań międzyna­
rodowych, przyczynić się do postępu 
społecznego i podniesienia stopy ży , 
ciowej przy większej wolności, sto­
sować tolerancję i żyć wspólnie w ; 
pokoju, dla którego należy zjedno- j 

I czyć wszystkie siły, zapewnić uży- j 
\ cie sił zbrojnych tylko do wspól­
nych interesów, zużytkować urzą­
dzenia międzynarodowe dla popie­
rania postępu gospodarczego i spo­
łecznego narodów.

Kartę tę podpisali przedstawiciele 
różnych krajów świata. Podpisały ją 
również trzy wielkie mocarstwa — 
— Stany Zjednoczone, W. Brytania, 
i Związek Radziecki. Podpisał ją i 
Rząd Polski, który kształtował i na­
dal będzie kształtował linie polskiej j 
polityki w myśl powyższych zasad, j 
Głównym hasłem Polskiej Partii Ro 
botniczej w ' zagranicznej polityce,j 
tak w czasie wojny, jak i po jej za- j 
kończeniu, było hasło utrzymania; 
jedności i współpracy 3-ch głów- i 
nych mocarstw. Partia nasza stale . 
podkreślała, że Polska pragnie utrzy ! 
mywać dobre i przyjazne stosunki 
tak ze Związkiem Radzieckim i kra 
jami słowiańskimi, jak też ze Sta­
nami Zjednoczonymi, Wielką Bry­
tanią i innymi państwami kapitali­
stycznymi.

Praktyka nasza potwierdziła tę 
zasadę. PPR •wychodzi bowiem z za- j 
łożenia, że różnice ustrojowe nie j 
stanowią przeszkody zgodnej współ-

Karta ONZ 
dogodnytu parawanem
Z dążenia do zbudowania trwałego 

pokoju, które ogarnęło wszystkie lu­
dy świata po zakończeniu drugiej 
wojny światowej, zrodziła się Ór- . 
ganizacja Narodów Zjednoczonych. ■ 
Z- głęboką wiarą, otuchą i nadzieją . 
czytał każdy szary człowiek pracy 
wzniosłe zapowiedzi, zawarte w Kar 
cie Narodów Zjednoczonych, które 
postanowiły zespolić swoje wysiłk’, 
aby uchronić przyszłe pokolenia od 
klęsk wojny, przywrócić wiarę w 
podstawowe prawa człowieka, stwo­
rzyć warunki, w- których będzie mo­
gła panować sprawiedliwość i po-

W ARSZAW A (obsł. wł.). —  Udział Ziem Odzyskanych w 
produkcji przemysłowej Odrodzonej Polski konsekwentnie 
wzrasta z roku na rok. Kiedy w r. 1945 wyrażał się on cyfrą 
21 proc. w r.b. wynosi on już 24.5 proc., a w r. 1949, na zakoń 
czenie planu 3-letn., wyniesie on już 28,5 proc. Rozwój ten nie 
odnosi się tylko do sektora państwowego, ale również prywat­
nego i spółdzielczego.

Analizując poszczególne branże prze 
mysłu na Ziemiach Odzyskanych, wi­
dzimy. iż niektóre gałęzie przemysłu 
na tych terenach osiągają znacznie 
wyższy wkład procentowy. I tak np. 
przemysł drzewny i mineralny ne Zie 
miach Odzyskanych daje więcej ni* 
połowę całkowitej produkcji krajo­
wej. Energetyka, przemysł węglowy, 
cukrowniczy, papierniczy I spożywczy

18°  -  22°

Lenino
Są rocznice, o których łatwo 

się zapomina. Są inne, które prze 
chodzą bezgłośnie, choć wypełnia 
je dźwięk świątecznych orkiestr i 
wymuszony hałas. Ale są i takie, 
które narzucają się z nieodpar­
tą siłą i wywołują spontaniczne 
obrazy minionych dn? i zmusza­
ją do głębokich refleksji.

Taką rocznicą jest 12 paździer­
nika — dzień bitwy pod Lenino.

Lenino nie jest mitem, z któ­
rego wykluwają się szeregi „za­
służonych" i żądnych uznania. 
Lenino nie jest kolebką ż idnej 
Pierwszej czy Drugiej Brygady. 
Lenino jest symbolem dobrze 
spełnionego obowiązku, jest prze­
de wszystkim dniem wywalenia 
drzwi do Polski, a tym samym 
dniem świtu Jej wolności i nie­
podległości. Dla każdego, kto prze 
żył w kraju czy za granicą wszy­
stkie okropności nieskończenie 
długich lat wojennych, jest zrozu 
miałe, co dzień ten mógł ozna­
czać.

Stamtąd właśnie, z tej nikomu 
nieznanej, zgubionej wioski bia­
łoruskiej rozpoczął się wielki 
marsz, którego kolejnymi etapa­
mi był Lublin, Warszawa i Ber­
lin.

Długoby szukać bohaterów spod 
Lenino. Nie byli żądni chwały i 
nagród. Spotkasz ich dzisiaj za­
równo przy biurku ministra, jak 
i przy pługu na dalekich zachod­
nich kresach Polski. Spotkasz ;ch 
zarówno w szlifach generalskich, 
jak z młotem w ręku w fabryce. 
Lenino trwa dalej. Lenino jest 
wieczne. Lenino — to znaczy pra­
ca i walka o pokój.

Są ludzie, którzy występują z 
zarzutami: że zbyt wiele się mó 
wi o Lenino, a zbyt nało o Nar­
wiku, Tobruku, Falaise. Nic blęd 
niejszego. Każda kropla krwi pol­
skiej jest jednakowo cenna Je­
dyną różnicą był fakt, że Tobruk, 
Narwik — to były piękne ale bez 
płodne w rezultacie zwycięstwa. 
Zwycięstwo pod Lenino sami 
Niemcy ocenili inaczej. To była 
najkrótsza, najbliższa droga na 
Warszawę.

Ca d a lą w td a iA

mię Stanów Zjednoczonych do ame­
rykańskiego wydziału historyczno - 
wojskowego w Kassel.

Skorzeny był pułkownikiem SS.

Ten ma fach ut ręku.., ■>

„W y b a w ca " Mussoliniego
pułkownik SS Skorzeny

zaangażowany da amerykańskie! służby wojskowej
BERLIN (SAP) Niemiecka A- 

gencja Prasowa z radzieckie] stre­
fy okupacyjnej twierdzi, że były 
szef niemieckiego wywiadu, Otto 
Skorzeny, który wykradł we wrześ­
niu 1914 r. Mussoliniego z więzie­
nia, został zaangażowany przez ar-



Poi iest dla nas najdroższym sHarhem
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Oio jestem
39-tem i! oitowe jatko

Gospodyni angielska 
otrzymała premię 
360 jaj

LONDYN (obsł. wł.) Mieszkan­
ka południowego Londynu udała 
si, dzisiaj po zakupy do sklepu, 
gdzie chciała nabyć jaja. Otrzy­
mała na kartki jajko z pieczątką, 
że jest z Polski, oświadczono jej 
również, że otrzyma jeszcze jed­
no, lecz jajko drewniane z napi­
sem tej treści:

„Oto jestem 30-to milionowe jaj 
ko“.

W zamian za nie otrzyma ona 
premię w wysokości 360 jajek 
przyznanych przez Polskę.

Mieszkanka owa przeznaczyła 
wspomnianą premię w całości dla 
szpitala dziecięcego w- Londynie.

W poniedziałek uda się ona 
jeszcze do Ambasady Polskiej w 
Londynie, gdzie wręczą jej bu­
kiet kwiatów z pozdrowieniami 
gospodyń polskich. Fakt ten wy­
wołał olbrzymie poruszenie w 
społeczeństwie londyńskim.

i i  styla te te ffa fic znysi
P  WASZYNGTON. Członek amery 

kańskiej Izby Reprezentantów Jona 
Taber po powrocie ze swej podróży 
inspekcyjnej po Grecji, wyraził nie­
zadowolenie z przebiegu operacji wo­
jennych i z działalności' greckiej po­
licji.

P  WASZYNGTON. Abmasador R. 
P. w Waszyngtonie, Winiewicz w to­
warzystwie attache wojskowego, gene 
rata Modelskiego, udał się na uroczy­
stości „Dnia Pułaskiego" do miasta 
Savannah w stanie Georgia.

Q  PARYŻ. 16 października, wyjei 
dża do Polski — handlowa delegacja 
francuska, celem przyśpieszenie roko 
wad handlowych między obu krajami.

P  OTTAWA. Policja kanadyjska 
wykryła w porcie Vancouver olbrzy­
mi transport opium, wartości 4 milj. 
600 tys. dolarów.Tremsport znajdował 
się na pokładzie holenderskiego stat­
ku „Manserah".

nie było żadnych śladów, świadczą­
cych o gwałtownej śmierci. Po spa­
leniu zwłok, popioły zostały pogrze­
bane, po czym zrównano ziemię, 
aby miejsce pochowania nie było 
widoczne.

Osoba A x manna wypłynęła na 
widownię po opublikowaniu książ­
ki, napisanej przez oficera brytyj­
skiej służby wywiadowczej „Inte- 
ligence Serviee", Trevora Rogera, 
który opisuje najważniejsze fak­

ty, poprzedzające śmierć Hitlera i 
w swym opisie wspomina nazwi­
sko Axmanna. W  związku t  tym 
Asmanu został aresztowany i zło­
żył zeznania. Ozy mu wytoczą pro­
ces o zbrodnie wojenne — niewia­

domo.

W y s t r z a ł e m  w usta odebrał sobie Hitler ż y c i e
Ewa Braun zażyta truciznę?

Zeznanie naocznego świadka w  Norymberdze
mia generała Weneka została przez 
wojska radzieckie odcięta i zlikwi­
dowana —  mówił Aimaiin. Opo­
wiedział następnie, jak odbyło się 
spalenie zwłok Hitlera i Ewy 
Braun. D o tej „wikingowskiej" ce­
remonii zużyto 50 galonów benzy­
ny, którą polano" zwłoki przed ich 
podpaleniem.

Astmann znał Fuehrera od daw­
na i nie ma najmniejszej wątpli­
wości, że zwłoki, przy których pa- 
leni-u był obecny, to były zwłoki 
Hitlera.

Ewa- Braun prawdopodobnie za­
żyła fruei&tę, gdyż na jej zwłokach

NORYMBERGA (SAP) W  N«f 
rymberdae znalazł się naoczny świa 
dek śmierci Hitlera, jest nim i r -  
tnr A&maon, który po mianowaniu 
Baklu/ra von Schtracha na stano­
wisko Guuleitera Austrii, stanął na 
ęzele Hitlerjugend.

Axmana oświadczył szefowi wy­
działu świadków w trybunale no­
rymberskim, Walterowi Rappowi, 
że Hitler odebrał sobie życie wy­
strzałem w usta i że on sam poma­
gał przy pogrzebie, który odbył się 
yr ogrodzi* Kancelarii Rzeszy.

Hitler postanowił zakończyć ży- 
«ie dnia 30 kwietnia, kiedy już ar-

. spodarcze wzmocnienie sąsiadów 
| Niemiec.

W  Komisji Prawniczej General­
nego Zgromadzenia ONZ delegat 
jugosłowiański złożył oświadczenie, 
w którym stwierdził, że dotychczas 
nie została wprowadzona w życie 
rezolucja o wydawaniu przestęp­
ców wojennych państwom, gdzie po 
pełnili zbrodnie. Podkreślił on, że 
Jugosławii wydano dotychczas 20 

i przestępców wojennych z ogólnej 
liczby 198.

W  Komisji Palestyńskiej ONZ 
i delegat amerykański Johnson
:stw»erdził, że rząd USA popiera 
| projekt podziału Palestyny na dwa 
i państwa. Popiera równie* zalece­
nia Specjalnej Komisji ONZ dla 
spraw Palestyny co do imigracji 
Żydów i proponuje utworzenie pod 

j egidą ONZ ochotniczej policji mię­
dzynarodowej w Palestynie.

Delegacja brytyjska złożyła pro­
jekt rezolucji wzywającej wszyst­
kich członków ONZ do umożliwie­
nia imigracji ŻydówT i osób wy­
siedlonych, znajdujących się w 
Niemczech. Rezolucja wzywa poza 
tym członków ONZ, by poparli mię 
dzynarodową organizację do spraw 
uchodźców.

A mb. Lange na sesji ONZ

Gospodarcze wzmocnienie sąsiadów M e c
droga do odbudowy Europg

NOWY JORK. (Obsł. wł.) — Na 
posiedzeniu Komisji Ekonomicznej j 
Generalnego Zgromadzenia ONZ 
wystąpił prof. Lange, który pod­
kreślił, że Polska nie sprzeciwia 
się dwustronnym traktatom gospo­
darczym a-n-i układom regóonial- 
nym, jak np. unia gospodarcza Bel­
gii, Holandii i Luksemburga. Jed­
nakże program 16 państw uczest­
niczących w Konferencji Paryskiej 
przekracza ramy umowy regional-1 
nej i ma charakter międzynarodo­
wy. Z tych względów Konferencja \ 
Paryska powinna była oprzeć swe 1 
prace na Karcie ONZ.

Prof. Lange podkreślił, że Polska j 
ne mogła przyjąć programu prze-■ 
widującego odbudowe Niemiec. 
Stwierdził on, że jedyną drogą po­
kojowej odbudowy Europy jest ge-

Górnicy 
u Prezyderała RP

Bolesława Bieruta
W ARSZAW A, (PAP) — Przewo 

dniczący Wojewódzkiej Rady Karo 
do w ej w Katowicach poseł Karol 
Tkocz wręczył Prezydentowi Rze­
czypospolitej w imieniu Komitetu 
Kopalnianego PPR przy kopalni 
„Prezydent" list górników oraz al­
bum, zawierający rysunki, wykona­
ne przez pracowników kopalni.

W odpowiedzi ob. Prezydent wy­
stosował do Komitetu Kopalniane­
go następujące pismo odręczne:

„Serdecznie dziękuję Komitetowi 
Kopalnianemu i członkom Polskiej 
Partii Robotniczej za wręczony mi 
przez posła Karola Tkocza prze­
piękny album z rysunkami kopalni 
„Prezydent“  i waszego sztandaru, 
jak również za wyrażone' uczucia 
wierności dla ideałów Polski Demo 

| kratycznej. Życzę gorąco całej za- 
! łodze kopalni, aby znojna praca 
górników przyniosła coraz obfit­
szy plon ojczyźnie, a teraz z nim 
coraz skuteczniejszą poprawę wa­
runków bytu i poziomu życia pol­
skiego ludu pracującego“ .

(— ) BOLESŁAW BIERUT

W  hołdzie
j  hMSSMłl NffliiWlM

SŁOMNIKI. (Obsł. wł.) — W 
trakcie żałobnych uroczystości po­
grzebowych w Słomnikach oddając 
hołd prochom przywódcy radykal­
nego ruchu lądowego Tomasza No­
cznickiego, wicepremier Korzycki 
wygłosił przemówienie, poświęcone 
pamięci tego wielkiego Polaka. Pod 
kreślił on, że głoszone przez To­
masza Nocznickiego hasła O zie­
mi, władzy i wiedzy dla ludu są re­
alizowane. Jego ideały zostały za- 

, warte w Manifeście PKW N, tym 
wiekopomnym dokumencie państwo 
wym, który zapewnia każdej jed­
nostce w 'P olsce jednakowe prawo 
do wolności, do rządzenia zbioro­
wym życiem nafbdów.

| W dalszym ciągu swego przemowie 
| nie sekr. gen. PPR Gomułka naszki 
cował zasady ścisłej współpracy 

; PPR i PPS oraz rozprawił się w o- 
| strych słowach z „takimi partiami 
opozycyjnymi, które nie stanowią 
opozycji w  ramach ustrojowych lecz 
usiłują je  rozsadzić". Szczególnie wi 
ceprem:er potępił działalność partii 
mikołajczykowskiej, za jej wiązanie 
się z reakcją międzynarodową i bu­
dowanie polityki na rachubach wo- 

' jennych.
Omówiwszy wielkie możliwości, 

jakie otwiera w dalszej oprawię by 
tu górników polskich współzawod­
nictwo pracy, wicepr. Gomułka na­
piętnował tych łódzkich włókniarzy, 
którzy przed kilkunastoma dniami 
pod wpływem wrogiej agitacji po­
rzucili pracę.

\ PRZEZ POLSKĘ PRZEBIEGA LI­
NIA PODZIAŁU. Z JEDNEJ 
STRONY SKUPIŁY SIĘ PAŃST­
WA I SIŁY DEMOKRATYCZNE, 
POKOJOWE Z DRUGIEJ — PAN 
STWA I SIŁY WSTECZNE IM­
PERIALISTYCZNE. W TYCH WA 
RUNKACH MUSIMY WZMÓC 
WYBITNIE NASZĄ CZUJNOŚĆ 
WOBEC REAKCYJNEGO WRO­
GA WEWNĘTRZNEGO. MUSI­
MY I BĘDZIEMY WAI.CZYC ZE 
WSZYSTKIMI WROGAMI POL­
SKI LUDOWEJ.

MAMY MOCNYCH SOJUSZNI 
KOW W PAŃSTWACH DEMO­
KRATYCZNYCH, ZE ZWIĄZ­
KIEM RADZIECKIM NA CZELE, 
MAMY TEŻ SOJUSZNIKÓW WE 
WSZYSTKICH PAŃSTWACH KA 
PITALI STYCZNYCH, ŁĄCZNIE 
Z WIELKĄ BRYTANIĄ I STA­
NAMI ZJEDNOCZONYMI W PO 
STACI PARTII I RUCHÓW DE­
MOKRATYCZNYCH. W OPAR­
CIU O TE SIŁY BĘDZIEMY DA- ! 
LEJ BUDOWAĆ PRACĄ I WAL­
KĄ GMACH NASZEJ POLSKI 
LUDOWEJ.

(Dalszy ciąg przemówienia Sekr. Gen. KC PPR Wiesława-Gomułki)
, we Francji i Włoszech w celu otwo- 
| rżenia drzwi dla ingerencji imperia 
listycznej polityki państw anglosa­
skich sekr. gen. CKPPR Gomułka 
stwierdził: 

j  „My wiemy, że wojny nie można 
zamówić na określony termin. Wie­
my, że niebezpieczeństwo wojny t>ie 
stoi w obecnym momencie blisko za 
plecami ludzkości. Gdy niebezpie­
czeństwo zacznie się w porę zwal­
czać, można wstrzymać jego proces 
rozwojowy i zlikwidować go całko­
wicie

Komiutern 
a Biuro Informacjąj ne

! Ponieważ pewne koła zagraniczne 
porównują utworzone Biuro Infor­
macyjne do zlikwidowanego Komin 
ternu, sekr. gen. KCPPR Gomułka 
stwierdza:

..Likwidacja Komintemu była i 
pozostała słuszna — nie znaczy to 
jednak, że słuszne jest wzajemne 
izolowanie się poszczególnych partii 
marksistowskich. Biuro Informacyj­
ne ma na celu jedynie ułatwienie 
dzielenia się przez zainteresowane 
partie swymi doświadczeniami oraz 
koordynację akcji tych partii. Stra­
szak kominternowski potrzebny 
jest propagandzie reakcyjnej dla od 
wrócenia uwagi opinii publicznej od 
zagadnień omawianych w deklara­
cji 9 partii. Istnieją dziesiątki, a : 
bodaj setki różnych organizacji mię- j 
dzynaćodowych łącznie z międzyna- ' 
rodowym biurem partii socjal-demo 
kratyeznych, w którego skład wcho­
dzi również PPS, a nikomu nie przy 
chodzi do głowy przypuszczenie, że 

; stowarzyszone organizacje zatraci- 
[ły swoją niezależność, a tym bar- 
! dziej swoje narodowe oblicze. Demo- 
[ kracja Polska, której czołowy oddział 
I stanowi Polska Partia Robotnicza,
; może się obronić i zabezpieczyć przed 
, planami imperializmu tylko w soju­
szu z demokracją międzynarodową".

Sekr. gen. KCPPR Gomułka 
stwierdził daflej, że w szeregach 
Polskiej Partii Robotniczej organi­
zowali i organizują się zarówno ko­
muniści, jak też inni szczerzy demo- i 
kraci nie czujący się komunistami.

W tym stanie rzeczy określenie 
PPR jako partii komunistycznej by- j 
łoby niesłuszne. PPR nie jest prze- i 
dłużeniem dawnej komunistycznej 1 
partii Polski. PPR opiera jedynie 
swoją działalność na ideologii mar­
ksistowskiej, lecz jest partią nową, 
tak same, jak nowa jest Polska, po­
wstała po upadku Niemiec. Przez 
wejście do Biura Informacyjnego 
PPR w  niczym, nie zmienia dotych- 1 
czasowego charakteru, jak również 
w niczym nie zmienia jej dotych- j 
czasowego stosunku do Polskiej I 
Partii Socjalistycznej, jak w ogóle: 
do wszystkich partii bloku demokra • 
tycznego. „Ścisła i braterska współ- 1 
praca z PPS — powiedział sekr gen. 
KCPPR Gomułka — i oparty na 
niej jednolity front klasy robotni­
czej stanowić będą nada], główny 
rdzeń naszej linii politycznej".

Muzeum Lenina
KRAKÓW. (PAP) — Przepro-1 

wadzane staraniem Ministerstwa 
Kultury i Sztuki i Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej ro­
boty nad przywróceniem do stanu 
pierwotnego i odnowieniem domu, 
w którym mieszkał Lenin w Poro­
ninie są, w pełnym toku.

newrem politycznym szkodliwym 
dla sprawy pokoju. Nigdy dotych- 
czas Stany Zjednoczone nie były w 
posiadaniu towarów w Jak- wiel­
kiej i-lości. Jest rzeczą jasną, że 
USA muszą szukać rynków zbytu 
dla tych towarów a plan Marshal­
la ma m. in. na celu zapobieżenie 
kryzysowi gospodarczemu grożące­
mu Ameryce. Celem politycznym 

i tego planu jest ustanowienie ame- 
I rykańskiej hegemonii gospodarczej 
i  politycznej w Europie i utworze-; 

: nie przy pomocy Francji i Wielkiej ] 
Brytanii bloku państw ustosunko-j 
wanych wrogo do Związku Radziee j 
go.

W  zakończeniu swego przetnó- j 
uóenia dr A ruUuni-an ostrzegł ko­
misję gospodarczą ONZ, by nie sta­
ła się narzędziem egoistycznych 
planów pewnych wielkich mo­
carstw.

NOWY JORK (Obsł. wł.) Dele­
gat radziecki w komisji gospodar­
czej ONZ dr A. Arułiunian oświad 
czył, że pożyczka amerykańska dla 
Wielkiej Brytanii ma na celu jedy­
nie wykorzystanie ciężkiej sytua- 
oji finansowej Anglii. Nie ma wąt­
pliwości, stwierdził delegat radziec­
ki, że jeżeli USA wykorzystują 
trudności gospodarcze tak wielkie­
go mocarstwa jak Wielka Bryta­
nia, to pomoc finansowa Ameryki 
dla mniejszych krajów ma przede 
wszystkim cele polityczne.

Podkreślił on, /że plan Marshal­
la jest tylko nowym wydaniem 
doktryny Trumana, dąży on do po- 

, litycznego i gospodarczego ujarz­
mienia narodów Europy. Plan 
Marshalla jest w istocie tylko pew­
ną linią polityczną, która wywoła­
ła już zaognienie w stosunkach mię 
Izyna rodowych. Plan ten jest ma-
t _______

Na komisji gospodarczej ONZ

ZSRR demaskuje plan Marshalla
jako nowe wydanie doktryny Trumana

| agresji hitlerowskiej. Uniknięcie 
: przez narody Europy błędów bierno 
ści będzie najlepszym wkładem w 
dzieło ’ budowy pokoju. Narada 9 
partii powiedziała zdecydowanie, 
„nie" pod adresem imperializmu a- 
merykańskiego w imieniu klasy ro­
botniczej.

NIE WYSTĘPUJEMY PRZECIW­
KO STANOM ZJEDNOCZONYM, 
PRZECIWKO NARODOWI AME­
RYKAŃSKIEMU. WYSTĘPUJE­
MY TYLKO PRZECIWKO IM­
PERIALISTYCZNYM KOŁOM PO 

LITYKÓW AMERYKAŃSKICH, 
PRZECIWKO PODŻEGACZOM 
WOJENNYM.
Dla nas, Polaków, którzy przesz­

liśmy straszliwe piekło drugiej woj­
ny światowej, którzy patrzymy 
wciąż jeszcze na ruiny i gruzy na 
całej naszej ziemi, trwały pokój jest 
najdroższym skarbem. Ponad pokój 
droższa nam jest tylko nasza wol­
ność, niepodległość i suwerenność.

A przecież rządy Wielkiej Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych nie wyco­
fały dotychczas swych poprzednich 
zastrzeżeń w sprawie zachodnich 
granic Polski, równocześnie ,aś przy 
antypolskim akompaniamencie reak 
cyjnej prasy anglosaskiej rozpraco­
wano plany odbudowy Niemiec 
przez Stany Zjednoczone wbrew 
uchwałom konferencji poczdamskiej. 
Bez ostatecznej zgody Wielkiej Bry­
tanii i USA na ustalone w Poczda­
mie polskie granice zachodnie brak 
jest w łańcuchu pokoju europejskie 
go jednego z najważniejszych ogniw. 
Dopóki to nie nastąpi, Naród Polski 
musi żywić uzasadnione obawy, że 
państwa anglosaskie kryją w za­
nadrzu swej polityki zamiary -wyko 
rzystania nienawiści niemieckiej 
wobec Polski, że sprzyjają agresyw­
nym i rewizjonistycznym żywiołom 
w Niemczech, które nie wyrzekły się 
polityki pareia na Wschód".

Wojna nic stoi 
za plecami...

Omówiwszy szczegółowo zakuliso­
we intrygi, zmierzające do pozba­
wienia wpływów partii robotniczych

„Ta niechęć do rozbrojenia dykto 
wana jest Stanom Zjednoczonym dą 
żeniem monopolistycznego kapitału 
amerykańskiego do podporządko- 
nia sobie całego świata. Dla tych 
szaleńczych cełów uprawia się sza­
leńczą politykę podżegania do nowej 
wojny. Nikt na świecie nie uwierzy, 
że Stany Zjednoczone zbroją się w 
orfach obronnych. Państwa demo- 
mokraiyezne nie mogą zagrażać 
Stanem Zjednoczonym, gdyż są naj­
większym wrogiem wojny

Co to jt st plan Marshalla
Oficjalna polityka państw anglo­

saskich, szczególnie polityka USA — 
doktryna Trumana i plan Marshalla 
zmierza do zburzenia pokoju. Plan 
Marshalla — to nie jest plan pomo- 
•y narodom zniszczonym przez woj 
*ą, lecz plan podporządkowania ich 
monopolom amerykańskim, plan 
tmontowania bloku zachodniego i 
podziału Europy na 2 wrogie obozy, 
dla odrestaurowania agresywnych 
Niemiec, plan restauracji kapitaliz­
mu i zniszczenia demokracji w kra-, 
jach, które kapitalizm z siebie zrzu- 
eiły.

Przykład działania tej doktryny wi 
dzimy najlepiej w Grecji. Nie ulega 
wątpliwości, że gdyby anglosascy o- 
piekunowie reakcji greckiej spełni­
li wolę narodu greckiego — nie by­
łoby powodu do wojny domowej.

Doktryna Trumana stawia sobie 
jako pierwsze zadanie w Europie 
■niszczenie sił demokratycznych, a 
w pierwszym rzędzie marksistow­
skich partii robotniczych w państ­
wach kapitalistycznych.

„N ie " ui imieniu kłasg 
robotniczej Europy

Przypomniawszy, że hitleryzm tyl 
ko dlatego nabrał ochoty do drugiej 
wojny światowej, że narody euro­
pejskie nie sprzeciwiły mu się jd  
pierwszej chwili, sekr. gen. KCPPR. 
Gomułka stwierdza:

„Jest wiele podobieństw w powo-j 
jennej ekspansji imperializmu ame-' 
r/kańskiego do pierwszych aktów



JANINA BttONIgWSŁA

Warszawa -  za białoruską mgłą
W  4-kf rocznicę bitwy pod Lenino

Czui«rtek Literacki

Wpływy polskiej literatury
na Słow ianszczyźnie

posiadających wyżej wymienionych 
kwalifikacji;

2) niekaralnością ja przestępstwa 
z chęci zysku lub umyślny wystę­
pek skarbowy;

3) postępowaniem zgodnym z za­
sadami etyki kupieckiej, które 
stwierdza Wojewódzki Związek Z r »  
szeń Kupieckich.

Podanie składa się za pośrednict­
wem właściwego zrzeszenia kupiec­
kiego do Wydziału Przemysłowego 
Województwa.

Przeniesienie przedsiębiorstwa do 
innego miejsca, wypuszczenie go w 
dzierżawę lub jego zbycie wymaga 
uprzedniego zezwolenia Wojewódz­
kiego Wydziału Przemysłowego,

ZAKŁADANIE 
NOWYCH PRZEDSIĘBIORSTW 

HANDLOWYCH
Na. Ziemiach Odzyskanych dozwo­

lone jest do końca roku 1948 zakła­
danie nowych przedsiębiorstw han­
dlowych i rozpoczęcie zawodowego 
wykonywania czynności handlo­
wych przed uzyskaniem zezwolenia 
odnośnych władz pod warunkiem u- 
przedniego wniesienia podania i o- 
płat.

Przepisy powyższe mają za zada­
nie dostosowanie ilości przedsię­
biorstw danej branży i rodzaju do 
istotnych potrzeb rynku, w którym 
to przedmiocie decyduje Wydz. Prze 
mysłowy Województwa po zasięgnię 
ciu opinii właściwego zrzeszenia ku 
pieckiego i Izby Przemysłowo-Han­
dlowej.
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Ropnickiej, Sieroszewskiego i Przy­
byszewskiego.

W  okresie międzywojennym wy­
szło w .Jugosławii przełożonych 27 
książek Sienkiewicza, 12 Reymon­
ta, 9 Ossendowskiego i 7 Tetmaje­
ra.

Wybitny znawca zagadnień pol­
skich prof. Ilesić napisał kilkana­
ście rozpraw naukowo - literackich.

Obecnie właśnie w sąsiedniej -Ju­
gosławii przeżywają swój wspania­
ły renesans „Popioły" rozchodząc 
się w tysiącach egzemplarzy. Otrzy 
mały też doskonały przekład: .Jbal- 
ka", „Chłopi", „Dymy nad Birke­
nau" i wiele innych.

Taką sławą cieszy się nasza 
książka za miedzą graniczną, a my 
nie mamy ani jednej poważniejszej 
pracy o literaturze polskiej na ob­
cym terenie.

M. E. H.

go, znajdując żywy i przyjazny od- 
dźyięk we wszystkich odłamach 
prasy.

Naszych emigrantów naród serb­
ski przyjmuje g otwartymi ramio­
nami, udostępniając im zajmowa­
nie wysokich stanowisk państwo­
wych.-

; Najpopularniejszym wówczas pi­
sarzem w przekładach serbskich 
jest Wacław Maciejowski. Dużym 
zainteresowaniem cieszą się sonety, 
drobne wiersze i urywki z wykła­
dów o literaturze słowiańskiej 
Mickiewicza.

Drugi przełomowy moment sta­
nowi powstanie styczniowe. Część 
radykalno - postępowa społeczeń­
stwa serbskiego całym sercem jest 
po naszej stronie. Jovan Johano­
wie staje w naszej obronie, pisząc 
cięte satyry na Rosję carską za 
prześladowanie i ucisk Polaków.

Do I-ej Wojny Światowej serb­
ski rynek księgarski jest nasycony 
zrazu przekładami Mickiewicza i 
Sienkiewicza, później Prusa, Ko-

iywy oddźwięk w serbskiej pieśni 
Indowej.

Wiek 19 zapoczątkowuje potężną 
ekspansję wpływów polskich na 
Bałkany, popartą osobistymi kon- 

; taktami współczesnych wybitnych 
osobistości z Csartorrskim na cze­
le.

; Literatura rosyjska zalewą w o- 
wyni czasie Bałkany, zdawać by się 
mogło, niepodzielnie. W rzeczywi­
stości jednak zainteresowanie Ser­
bów naszą literaturą jest o  wiele 
większe. Wpływy polskie rywalizu­
ją też skutecznie z czeskimi.

Niejako słupem granicznym w 
rozwoju tych stosunków jest. wy­
buch powstania listopadowego. Pol 
aka i jej sprawa urasta w Serbii 
do miary probtemU najważniejsze-

Ptelegeat ostatniego „czwartku" 
prof. dr Jak obiec *a temat swego 
odczytu wziął zagadnienie ekspan­
sji l teraiury polskiej na Słowiań- 
szezyźnie Południowej. Problem 
ciekawy, a zupełnie nieznany,' na­
bierający nowych barw- w świetle 
obecnego zacieśnienia węzłów mię­
dzy narodami słowiańskimi.

Twykwadransowe ramy czwart­
ku- były z« ciasne, aby omówić ca­
łość tematu, — zapoznaliśmy się 
tylko s jego wycinkiem —  z Jugo­
sławią.

Zainteresowanie literaturą pol­
ską naszego południowego sąsiada 
naraeiało w ciągu wieków tut po­
dłożu historycznym. Wielki szmat 
*aszych dziejów na przestrzeni od 
»  do I f  wtok* włącznie naft lazł

Uwaga: Rozwiązania należy naday 
be po zebraniu wazyatkieh sied­
miu kuponów.

\4rm:

K U P O N  K O N K U R S O W Y  N r .  «

dzisiejsza pora butów należy do

poste a-i ar. ____________
Imię 1 nazwisko wygytoj*e*fo:

Współpracownik „Słowa Polskie­
go" zauważył w sieni domu przy ul. 
Marsz. Stalina 45, młodą, zapłakaną 
kobietę- Zaciekawiony wdał się w 
rozmowę z nieznajomą i oto co 
usłyszał:

„Jestem urzędniczką, od 2 miesię­
cy bez posady. Jestem w 5-tym 
miesiącu ciąży. Mam 22 lata. Po- 
rzucił mnie narzeczony. Obecnie ży­
ję z resztek sumy uzyskanej ze 
sprzedaży ubrań i bielizny. Widząc 
ae zbliża się giód, a za 4 miesiące 
— choroba, udałam się po poradę 
do „Ligi Kobiet" (ul. Marsz. Stali-j 
na 4S). Tam mi nic nie poradzili, j 
lecz skierowali — do Opieki Spo-1 
łecznej.

W biurze Opieki Społecznej jed- j 
na z urzędniczek wobec licznych in- j 
teresantek powiedziała donośnym j
głosem:

— „Co wyście kobiety na głowę
poupadały z tym rodzeniem dzieci"?

Wobec te tg) wyszłam i widząc 
iż nie mam żadnego wyjścia, posta-

Prówadzenie przedsiębiorstw prywatnych
terminie do dnia 15. 11. 47 r. poda- 

1 nia o zezwolenie na dalsze prowa­
dzenie przedsiębiorstwa i wniesie- 

1 nia opłat stanowiących we Wrocła­
wiu od 13 do 22*/* od obrotu za mie­
siąc czerwiec 1947 r. Ubiegający się 
e zezwolenie powinien wykazać się:

: 1) przygotowaniem fachowym (naj
mniej 4 klasy szkoły powszechnej i 

I ukończenie eo najmniej 3-ietniej 
nauki kupieckiej). Powiatowe Zrze­
szenie Kupieckie (lub Miejskie) mo­
że wydać opinię o należytym przy­
gotowaniu fachowym dla osób nie

zostali zamordowani przez Niemców 
lub zmarli w lata oh 1989 — lółS. Ro­
gaty treściowo numer przynosi naj- 
charakterystyczniejsze dl* każdego t 
reprezentowanych w nim satyryków 
utwory i stanowi swego rodzaju małą 
antologię. Znajdujemy w nim wiersze 
i prozę Tadeusza Boya Żeleńskiego, 
Adolfa Nowaczyńskiego, Henryka 
Zbierzchowskiego, Światopetka Kar­
pińskiego, Edwarda Szymańskiego, 
Brunona Winawera, Zuzanny G-ki- 
ezan-ki, Tadeusza Hollsndiu, W. Baor- 
ta, Józefa Czyścieckiego i inny oh om? 
rysunki Kazimierza Sichulski.ego, F-roa 
ciszka Pareckiego, Andrzeja Si oma- 
sźłtt i wielu irwych.

tego, aby dwie istoty marnie ze- 
» ł y  i  togo świata

Kto pierwszy poda rękę nieszczę­
śliwej?

Adres i nazwisko jest w  posia­
daniu naszej redakcji.

Czy pozwolimy umrzeć mato® z dzieckiem ?

Prowadzenie przedsiębiorstw han-j 
dlowych i wykonywanie zawodowe 
czynności handlowych (zakłady tt- 
tóugowe jak na przykład biura 
transportowe i inn., obecnie reguł w 
ją nowe przepisy, ogłoszone na po* 
ezątk września 1947 r.

DALSZE PROWADZENIE
JUŻ ISTNIEJĄCYCH (
PRZEDSIĘBIORSTW'

Prowadzenie przedsiębiorstw już 
istniej ąc-ch w dniu 1. 9. 47 r. dozwo 
lone jest. pod warunkiem złożenia w

Dział praung

nowiłam odebrać sobie życie".
W zakończeniu nieszczęśliwa ko- j 

bieta oświadczyła, iż w okresie woj ! 
ny cztery łata spędziła w obozie 
w Ravensbrueck.

Czytelnicy, czy mamy dopuścić do

ROZMAWIAMY Z CZYTEi-Hlśt&aBl

Od tamtego października dzielą 
nas już trzy rocznice, obchodzone 
mniej lub bardziej uroczyście, aka­
demie z długimi przemówieniami, 
»iezawsrze udane, zbyt sztywne, ga­
lowe. I opowieści owych „naocz­
nych świadków", raczej skąpe w 
kolorycie i ba rdao ubożuchne w 
taowach. Nie zapisane przez ni ko#© 
należycie.

1 najtrudniejsze jest chyba po 
tatach, że odtworzyć tamtejszy kli-j 
mat trzeba wobec ludzi, którzy n a j-1 
częściej nie znają choroby najdo­
kuczliwszej — nostalgii.

TO. CO BYŁO NA DNIE SERCA
Cóż. ziem ta jest w październiku 

grząska, bagnista i nad polem stoi 
ściana mgły. Diabeł wie, oo »ię za 
tą mgłą kryje, jakie „rozlokowanie 
nieprzyjaciela", jaka „siła ognia". 
To zresztą rzecz dowództwa, a nie 
prostego żołnierza. Żołnierz za 
mgłą widział po . 'arszawę.
Wbrew mapie sztabowej, wbrew 
tórowMiu rozsądkowi... Bo skądże 
by się nagle wzięła ma jawie W ar­
szawa na rowki s-tej, jesiennej ziemi 
białoruskiej. aa pierwszym jej 
skrawku za Smoleńskiem?

A przecież była jako żywo, wy-\ 
zierała kolumną Zygmunta, ja ­
kimś ni z tego ni z owego korni-j 
nem elektrowni na Powiślu, naroż­
nikiem czynszowej kamienicy na ! 
rogu Wolskiej i Skierniewickiej, żo-? 
liborskim domkiem. osnutym po­
czerwieniałym od przymrozków wi­
nem

I od tego trzeba zacząć, żeby zro- j 
zumieć tę pierwszą po latach b i-1 
twe z Niemcami pod — tu wresz-! 
cie musi paść słowo — Lenino. ^

Nie przyzna się z nich żaden, po j 
ludzku o sobie nie powie ani o ko­
ledze z lewa czy z prawa w tej ty-1 
ralierse, że szedł wyprostowany, że 
wołał w jakiejś gorączce: Naprzód, 
za Warszawę!

Potem, na chłodno jeszcze się wy­
pierał. że może i tak krzyczał, ale 
grant to niby ten kłopot później­
szy, w rowie zdobytym w ataku.

— E, bo to w tym rowie szcze­
niak się rzucił na jakąś „czekula- 
dę", a tu tylko patrzeć, jak Niern-

4ł numer ,.Szpilek" pośw.ę- ' 
sosy jest w  eałośei satyrykom poł- 
sfcim. literatom i rysownikom, którzy

Z CAŁEJ
POLSKI

M MILKI NOW ROZMÓW TSS- 
LEFONICZNYCH przeprowadsooo 
w Warazawie w ołągu trzech kwar­
tałów b.r. Dziennie przeprowadza 
•tę w Warszawie 40.000 rozmów.
“ W 5990 SZKOŁACH ZAWODO 
WY CII kształci się obecnie 367,389 

j uezniów. Liczba la nie obejmuje 
i kursów Przysposobienia Rolniczo- 
• Wojskowego, na których keełałci się 
1 300.099 młodzieży.

PRZEMYSŁ METALOWY wyko­
nał plan produkcyjny na wrzesień 
1947 w 1WV». Przemysł taboru i 
sprzętu kolejowego wyprodukował 
1978 węglarki, 19 wagonów osobo­
wych, 17 parowoaów, 23 tendry, 35 
wagonów cystern. Zakłady Ce­
gielskiego wypuściły we wpseśaat 
pierwase turyatyczne w «#oof sy­
pialne typu polskiego.

S.im TON SŁODU wyeksploatuje 
przemyta browarniecy dla Btaę̂ L 
Przedstawia te wartość 400.099 do­
larów.

AUDYCJE RADłOWE stta nau­
czycieli rozpoczynają się t  dotenu 
13 b m. w godzinach 1949 do 11. 
Pierwszą pogadankę radiową wy­
głosi minister oświaty SSęreeseewstei,

POLSKIE MOTOCYKLE. Dyrak- 
eja Przemysłu Motoryzacyjnego 
przystępuje w najbliższym czasie do 
produkcji seryjnej 2 typów moto­
cykli. Będą to „SKL 123" i „So­
kół 183". Motocykle te będą wyra­
biane w Hucie Ludwików w Kiei- 
each i w Państwowych -Zakładach 
Samochodowych Nr 2 w Wswuea- 

. wie. Posą tym projektują się wy- 
| puszczenie na rynek specjalnie dl* 
j mas pracujących I taktowego mo- 
1 torka przyczepnego do rower*.

NADSZEDŁ DRUGI TRAN­
SPORT 190 ton winogron, bułgar­
skich, które ukażą taę jm rynku w 
cenie 259 złotych za kilogram.

Z rusztujących 8? proc.. prpę.szło 
70 czyli 962 tys. km dostarczyły, 
Stany Zjedn.

No! Więc, jest pomne amerykan 
. ska. czy je ' nie ma f On tu gada-4.' 
i Niech żyje przyjaźń a-mer-ykańsko - 
j francuska.' Nieek żyje wnjassek 
i Sam!

Owmom! Owszem! Wszystko by- j 
toby w pensędkm, gdyby nie jedna 
drobna oko!-'--rość.

Amerykanie Has* Fras**mzom za 
twój wygód pa .& dat. m tonę. Za-ś 
rmkrskt konrło je Mt 4*4. JAS®

aiuiitą, lec* w ©ezalowąniu r«a»to- 
wau ha żolŁborekieh do*tk*ek. ma 
cayusaowyeŁ kamienicach, • dymią­
cymi kominami elektrowni. .Może 
się znajdzie w niej jaką ściana, b« 
której wyryje się ton piorw-aay 
„wars-zawakt" rejestr poległych n  

| Nią gdzieś tam jeaacae na dąkkśej, 
■ „wschodniej" ziemi, roekiełej w 
październikowym doascz* ziemi bia­
łoruskiej. Odmieniali ją praeete we 
wesyethich przypadkach, kiedy j»wi 

; na oeey aachodede śmiertelne Peł- 
M».

— Za Warezawęd De Worsaawgf! 
W Warezawie!

Nieetóe mają choć ho. W  mey- 
kłyua, świeżym tynku:

„PoUyU m  W*r.*mwf w dniach 
j i g  —  14 paMsm-nik* KO0 r. pod 
j Lenin*.,,*

Kapitulacja gospodarcza

Numer „Szpilek**
poświecony satyrykom, którzy odeszh

C»lko-mt« kapitulacja Ftanoji 
nie tylko gospodarcza, lesz i pot* 
tyczna, wobec Slunów Zjednoczę- 
nych jest faktem dokonanym. Obce- 

i ni rządcy Francji twierdzą, że k« - , 
gil stacja była koniecznością ze i 
względu, na rozpaczliwy go*po4*r- j 
czy stan republiki muz na pomoc 
finansowo - gospodarczą Ameryki, 

Jak- ta gomor wygląda w meoay- 
wistośdT 

Duesseldorfski dziennik ,fl»n -  
i deJsbl-atf‘ podaje kilka me-rmtemAe 
j ciekawych cyfr.
! Prz-e* -  a ;.m źródłem

dostawy węgla dla przemysł* fran- 
euskHgo byłe Ruhrskie Zagłębie. W  
maju b.r. import węgla do 
Francji wynosił 1A5 mil. ton. Z te- 

- go z Ruhry otrzymano 181 tys. ton, 
ęm/H salrdwie 1S proc.

Ukłucia

CICHYM BOHATEROM...
Długą łieta poległych w tej 

bitwie na „wschodzie"', odczytywa­
na była w warkocie werbli żnłob- 
aych. Po cóż więc ją jes*c»e i je­
szcze raz powiarzać?

Powspominają kam raty naj bliż­
sze. te * lewa i z prawa wepółnej | 
tyraliery, właśnie w te doi paź-1 
dziernikowe. Kościrsękowey ros.Y- 
paa-i daiś po całej Polsce. Na oea- 
dach, w fabrykach, szkoła d i. biu­
rach, Bo i gdzie ich nie ma ? Osy ho ; 
jednak dosyć ? 'Właśnie po tej p*er- 
wsaej łńtwie od „wschodu", która 

: się skończyła Ha dosyć dalekim „sa- 
i chodzie", bo w samym Berlinie 
1 Bez emigracyjnej mega k>ma««4 
bez patosu na sscaudłach — eey to 

! jednak nie sa mało?
Warszawa nie jest już daieiaj *a i 

i uigłą. Jesucze bez taołwwMy  *7 # -1

«y do kontrataku ruoeą, tom saoee- j 
uiak* na pefśowo obrugat...

ZA WARSZAW Ą,
DO W ARSZAW Y!....

Tak wykręca się od relacji o so­
bie samym każdy * tych „naocz­
nych* nie świadków, lecz aeaestni- 
ków. PeUabanowk-z, bode.j po bit­
wie dopiero starszy strzelec, w 
płaszczu dziewięć ra-iy preesti*ze- 
łouym, kpi w żywe oesy * tych deie- 
więc.iu kulek. Siekł z automatu i 
żuł ehleb bez przerwy, jednocześnie, 
ma się wiedzieć. Jedna go połasko­
tała pod pachą, ani się przyznał, ‘ 
bo trzeba by oddać, automat i wy-j 
nieść się na punkt opatrunkowy.

— Samo przyschło, trochę koszu-, 
lę zafarbowało, jest te* © czym ga­
dać... — gburowato się odciął o d ; 
daLsereh hwłagacji. — A Wars*a-j 
wa...

Z pa»c*tr*e!onymi nogami, kapi­
tału Habaer, starszy Dąbrów- j 
azczak hiszpański, leżąc już uniers-; 
chomiony w tym białoruskim, grzą­
skim błocku, jeszcze wydawał ro«- 
kaay. I  ten ostateczny, prssed ata­
kiem:

— Naprzód, m*e*e*^e Wars.m- 
wy!

Wa rtowaicdca 18-Wtnia Auielcia 
Krzywoń. a rafowała papiery szta­
bowe z płonącej, „trafionej" ma­
szyny. Została sama w tym pale­
nisku, ostatnia a zagrożonego ła­
dunku, który przecie musiał ko­
niecznie dojechać „do samej War- 
asa wy".

Szli z bardzo daleka. Szli bar­
dzo różni, „śmietanka" Intel aktual­
na obok gajowych, chłopów, robot­
ników

Za Warszawę, do W  ars żaccy — 
odmieniający to jedno, jedyne sło­
wo we wszystkich prpypndk-aeh.



Pasażer Nr 1
Nadszedł do naszej redakcji 

fe t — potworna bazgranina, pi- 
!S«»o niechlujne, nieortograficzne, 
szczyt analfabetyzmu, a mimo to 
przykuł naszą uwagę, wzbudził 
najżywszą sympatię. Jest to 
iist pisany sercem.

Z pisma dowiadujemy się, że 
50 października wybuchła mina 
na ui. Krakowskiej. Wybuch spo 
wodował jeden z trzech robotni­
ków, oczyszczających fosę. Wszy­
scy trzej padli ofiarami wypad­
ku. Przechodnie pobiegli ku ofia­
rom i wówczas oczom ich przed­
stawił się straszny widok. Trzech 
mężczyzn leżało obficie brocząc 
krwią. Trzeba było działać szyb­
ko. Każda minuta w takiej sytua 
eji stanowić może o życiu.

Akurat zbliżało się auto. Przy 
kierownicy siedziała młoda da­
ma. Zatrzymali. Kazali odwieźć 
rannych. Odmówiła. Twierdziła, 
że nie ma papierów w porządku. 
Czerwone auto miało jakieś zna­
ki klubowe i płócienną o-paskę z 
cyfrą „7".

Prawdopodobnie źle byłoby z 
wytworną automobiłistką, gdyby 
nie nadeszły inne auta i nie za­
brały ofiar do szpitala. Zajęci wy 
łącznie myślą o ratowaniu życia 
bliźniego, ludzie zapomnieli o 
sportsmence.

Podobno jeden z robotników 
zmarł w szpitalu. Drugi wałczy 
ze śmiercią.

Warto, aby Automobilklub ogło 
sił i -wszystkie instytucje posia­
dające samochody wiedziały, iż 
pasażerem Nr 1 każdego samoeho 
du jest ranny człowiek. Inni 
muszą wysiadać. Choćby siedzieli 
ne atłasowych poduszkach.

A człowiek ranny w samocho­
dzie jest najwyższą legitymacją 
dla wozu. Dla wszystkich władz.

Ktoś powinien to wytłumaczyć 
także, uroczej pani prowadzącej 
wóz Nr 7.

SUŁEK

Przyszły buty do rozdziału

KOMUNIKATY
i PROGRAMY

Drugie echo katastrofy budowlanej

Adwokat na ławie oskarżonych
■ Przed Sądem Okręgowym zasiadał 
aa ławie oskarżonych adwokat Satur 
nin Kdnkel, oskarżony o pobranie 
od swoich klientów; — małżeństwa 
Tworków — honorarium w wysokości 
50 tys. zł. Honorarium tc pobrał za 

.przeprowadzenie sprawy, toczącej się 
w trybie administracyjnym w- Zarzą-

$£>wią w*. Ht\ac£ow£u...
.. Herb Wrocławia będzie tersz usta­

lony przez specjalną komisję Miej­
skiej Redy Nar. Treść herbu ustalono 
już przy udziale pref. Gumowskiego. 
Obecnie na artystyczne wykonanie tej 
treści będzie ogłoszony konkurs.

...5 mlKonów przeznaczyło Minister­
stwo Kultu-y i  Sztuki na remont ko­
ścioła Panny Marii na Piaskach. Ko­
ściół otrzyma stalową więź dachową. 
Sama konstrukcja dachowa, wykona­
na w Chorzowie, kosztować będzie 2 
miliony zł.

...Ukarano grzywną Centralę Pow­
szechnej Spółdzielni Spożywców za wy 
danie na przydziały kartkowe mąki z 
robakami. Ale za to nie słyohać o 
słynnej sprawie wypieku chleba z mą' 
ki zarażonej szkodliwymi dla zdrowia 
bakteriami.

...2 kin toru kolejowego trzeba uło­
żyć od dworca Śwdebodzkiego do śród 
roicścia, aby usprawnić pracę nad od 
gruzowaniem miasta.

..Społeczny Komitet odgruzowania 
miasta zaapelował do kolejarzy o po­
łożenie toru od końca istniejącej bocz 
n.icy, znajdującej się przy ul. Tęczo­
wej • poprzez ulice Rapackiego i Bo­
gusławskiego do Fredry.

...Ten sam komitet zaapelował do 
pracowników Państwowej Fabryki Wa 
gonów do przerobienia podwozi tram­
wajowych na „wywrotki" do trans­
portu gruzu.

...Automobil Klub Polski we Wrocla 
wiu, którego prezesem jest wicewoje­
woda Kamiński, przystąpił do remontu 
•swojej siedziby na Karłowicach przy 
uŁ Boya - Żeleńskiego 76. W związ­
ku ze znacznymi wydatkami Klub wzy­
wa członków dc punktualnego wpłaca 
nia składek.

...Przeszkolenie w Związkach Zawo­
dowych już się zaczyna. Wojewódzka 
Szkoła Związków Zawodowych w dniu 
od 13 do 17 października szkolić bę­
dzie członków zarządów w związkach: 
przemysłu metalowego, włókiennicze-1 
go, cukrowniczego, górników', pracow | 
uików gastronomicznych i hotelowych,

Zebrać trutki
Dziś minie trzeci, ostatni dzień 

wyznaczony na trucie szczu­
rów. Jutro trzeba będzie zebrać 
wszystkie trutki, aby ustało nie­
bezpieczeństwo otrucia małych 
dzieci, zwierząt domowyc-h, ptac­
twa.

Zebrać trutki należy staran­
nie i uczciwie. Fowinni o tym 
pamiętać administratorzy i do­
zorcy domów7, a także nasi har­
cerze, którzy stanęli do walki ze 
szczurami wśród pustkowi i ruin.

N I E S Z C Z Ę Ś C I E
Zapłakane oczęta. Buziak ubrudzony.
Rozpacz prawdziwa. Niekłamanie wielka.
Cukierek z rączki wypadł. Zapiaszczony.
Małemu człowiekowi żal bardzo karmelka.

Na moment płacz dziecięcy daje się pmjtiurnie, 
Lecz w chwilę znów oczęta cisną małe pięści.
—  Niemądrzy starsi ludzie, nie mogą wozumkó, 
Że to jest doprawdy ogrcnmne nieszczęście!
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Nocne dyżury aptek
Pod Chrobrym, ul. Św7. Wincentego 41 
,, Murzynem — pl. Solny 3.
„ Aniołem — Szczytnicka 28.
„ Mewami — Partyzantów 25.

PONIEDZIAŁEK, 13 pa-idzieroika 47 r.
6.06 Gimn., dz.&n., muz. i program. 
6.57 Sygnał. 7.00 Wiad. por. 7.16 Muz. 
popul. 7.55 lekcja jęz. ang. 8.10 Muz. 
poważ. 8.20 Inf. ogółnop. 8.25 Skrzyn­
ka PCK. 8.35 Kwadrans prozy. 8:50 
Muz. 9.00 Aud. dla szkół. 10.40 Aud. 
Min. Ośw. 11.57 Sygnał. 12.03 Wiad. 
poł. 12.08 Przegl. prasy stoł. 12.15 Pły 
ty. 12.20 Z mikrofonem po kraju. —
12.30 Muz. 15.00 Inf. Polski Połud. 
15.15 Aktualia z Krakowa. 15.25 Sport.
15.30 Konc. życzeń. 16.00 Dziennik 
popoł. 16.35 Aud. dla dzieci. 16.45 W 
walce o zdrowie. 16.55 Aud. dla 
mlodz. 17.15 Muz. 18.00 R.U.L. 18.15 
Muz. 18.45 Aud. liter. 19.00 Aud. dla 
świata pracy. 19.10 Aud. dla wsi. 10.30 
Muz. 19.57 Sygnał. 20.00 Dziennik 
wiecz. 20.50 Sport. 21.00 Muz. kamer. 
21.45 Aud. Biura Stud. 22.00 Muz. roz 
rywk. 22.45 Koncert życzeń. 23.00 Ost. 
wiad. 23.10 Program ne jutro. 23.20 
Muz. poważne.

Dzisiaj usłyszymy Jerzego Gardę
Dzisiaj o godz. 12-ej w wielkiej 

sali Studio Polskiego Radia (K rzy­
ki, ul. Sudecka 8, tramwaj Nr 7) 
odbędzie się koncert Symfoniczny 
Filharmonii Wrocławskiej pod ba­
tutą. Kazimierza, Wiłkomirskiego. 
Koncert ten nie będzie transmiifj- 
wany.

Speeiahi-ą atrakcją tego koncer­
tu będzie jedyny występ czołowego 
baryłom polskiego Jerzego dardy,

który wkrótce udaje się na wielkie 
tournee za granicę. Między orny­
mi Jerzy Garda weźmie udział w 
Wielkim Koncercie Oratoryjnym w 
Watykanie w obecności Papieża 
Piusa XII.

Odtworzy on partie solową w 
Oratorium Nowowiejskiego. Będzie 
to więc nie tylko występ polskiego 
artysty, die i pt opaganda polskiej 
twórczości rnuzycmef.

FOTDPLAETSKON — ul. gen. Świer 
czewsfeiege 27 — wyświetla codziennie 
w godz. 9 — ż*}-tej „Marokkc — cie­
kawe i piękne obrazy z życia Ara­
bów".

R««ho
NIEDZIELA, tg paódzienMfca 1**7 r.
•6.57 Muz., dzień, i program. 8.28 

Muz. 8.50 Fog. Z w. Polak. Rodz. Ra­
diów. 9.00 Maboż. z Zakopanego. 10.00 
Aud. region, z Zakonenego. 11.00 Aud. 
Z&Ch. 11.20 Konc. reki. 11.35 Konc. 
życz. 11.57 Sygnał. 12.05 Konc. muz. 
radz. 13.05 Radiokronike. 13.15 Naj­
ciekawsze aud. przyszł. tyg. 13.20 Muz. 
13.40 Aud. dla świetl. wiejsk. 14.25 
Chwile Biura Studiów. 14.30 Zag. ra­
diowe. 14.40 Prawo rzymskie przesta­
ło istnieć. 15.25 U wujcie Kluczyka na 
pięciolinii. 15.46 Utwory J. Seb. Ba­
cha. 16.02 Aud. liter. 16.12 Aud. roz- 
rywk. 16.45 Przegl Wydaw. Pedag 
16.50 Z poezji ros. 17.00 Podwieczo­
rek przy mikrof. 18.15 Recenzja. 18.25 
Aud. rozrywk. 18.50 Aud. liter. 19.00 

| Francja przemawia do Polski. 19.30 
| Aktualn. dźwięk. 19.50 Konc. Pols.
! Kap. Lud. 20.30 D!a każdego coś rai- 
Iłegc. 20.59 Sygnał. 21.00 Dziennik. 
21.30 Muz. 22.05 Sport. 22,15 Konc. 

i Ork. Tan. 23,00. Gst. wsad. 28.10 Sport.
• 23.20 Program ne jutro. 23.30 Konc. 
i życzeń.

Teatry
OPERA DOLNOŚLĄSKA — w nie­

dzielę, dn. 12-go bm. godz. 19-ta „To- 
eca" opera G. Pucciniego. W roli ty- : 
talowej wystąpi gościnnie primadon- : 
na Opery Śląskiej w Bytomiu Jadwi­
ga Lacbetówna.

PAŃSTWOWY TEATR DOLNOŚLĄ- 
! SKI — dziś, c godz. 15-tej „Cyrulik 
i Sewilski" czyli „Daremna Przezor­
ność" komedie w 4vch aktach Beau- 
merchais.

PAŃSTWOWY TEATR DOLNOŚLĄ 
SKI W SALI TEATRU POPULARNE 
GO — dziś, tj. 12-^o bm. godz. 10-te 
„Dom otwarty" komedia w 3-eh ak­
tach M. Bałuckiego.

Dyrekcja Państ. Teatru Dolnośląskie 
go przydzieliła dła członków Zw. Zaw. 
160 biletów ze zniżką 50 proc. na 
wszystkie premiery i święta oraz 150 
biletów ze zniżką 50 proc. na wszyst­
kie przedstawienia w dni powsz.

Kupony uprawniające do nabycia bi 
lotów zniżkowych wydaje codziennie 
OKZZ — Relerat Kultury d Sztuki ul. 
Mezowiecke 17. Bilety zniżkowe waż­
ne są ne przedstawienia w Teatrze 
Państwowym oraz w Teatrze Popular 
nym przy ul. Gen. Świerczewskiego.

DOLNOŚLĄSKI TEATR ŻYDOW­
SKI — dziś, o godz. 15.30 i 19.30 od­
będą się w teatrze Lalki i Aktora 
przy ul. Rzeźniczej 12, 2 przedstawia 

'nia sztuki Johna i Briesttey „On przy 
szedł".

Kina
„ŚLĄSK" — ul. gen. Śwśeftceewski§ge 

67 — łrkn prod. e«g. „śfeóasaa Za­
słona".

„WARSZAWA" — ul. Fredry 16 — 
film prod. radz. „Wiosna".

„ODRA" -  ul. Kołłątaja 32 -  film 
prod. rade. wg. powieści Hugo „Ur­
wis Gawrcche".

POLONIA" — ul. Żeromskiego 58 — 
film prod. radz. — „Bohaterowie pu 
styni".

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177 — t,hn 
prod. radz.. „Dusze Nieuj&rzrrrione". 
UWAGA: Zmiana początków seansów 

tylko w Polonii: w dni powsz. 15,30. 
18, 20,16; w niedz. 16, 15,30, 18, 20.15.

l Żeby wyłączyć pobieranie przydzia 
łów indywidualnie, każdy zakład pra 
cy jest obowiązany zebrać karty odzie 
żowe od wszystkich pracowników, na­
tomiast Wojew'ódzki Wydział Aprowi­
zacji i Handlu wyda okólnik do punk 
tów rozdzielczych żeby' wycia we ły obu 
wie tylko na listy przedstawione przez 
delegatów poszczególnych instytucji, 

z którymi uzgodnią termin sprzedaży.
Cena obuwia skórzanego, zamyka się 

w granicach od 600 do 1.100 zł.

Zarząd Miejski. Niezależnie od powyż 
szego w kilka chwil później zjawiła 
się obywatelka, oświadczając, iż jest 
żoną ob. Skurskiego, również z pre­
tensjami do ob. Wiceprezydenta Dym-j 
ka Zdzisława ze decyzję polecającą j 
wprowadzenie do jej mieszkania te­
ściów.

Stwierdzamy zgodnie, iż zachowanie 
się ob. Skurskiego Adama było w wy­
sokim stopniu niewłaściwe.

Podpisali: (—) Jan Węgłowski, Na­
czelnik II MUO, (—) Adam Moczulski 
Ławnik Zarządu Miejskiego, (—) Józef 
Nagraba, Dyrektor Techn. Gazowni 
Miejsk. (—) Stefen Freitak, Szef M.K. 
OMTUR, (—) Kazimierz Jedo, Ref. 
Kamo - Adm. II MUO.

Do oświadczenia tego wiceprezy­
dent Dymek dodaje następujący ko­
mentarz.;

Jak z treści powyższego oświadcze­
nia -wynika, niewłaściwe zachowanie 
się ob. Skurskiego Adama zostało na 
leżycie udowodnione i poparte oświeci 
czeniem wiarygodnych świadków. Li­
stem swoim ogłoszonym w „Słowie 
Polskim", ob. Skurski dopuścił się 

obrazy urzędnika w służbie w mojej 
osobie i dlatego też zmuszony jestem 
wystąpić na drogę sądową ó zniesła­
wienie i obrazę urzędnika.

Postępowanie ob. Skurskiego tek w 
jednym jek i w drugim wypadku ob­
raża Uniwersytet, zaś w żadnym wy 
padku ja się obrazy Uniwersytetu nie 
dopuściłem i odnoszę wrażenie, iż ob. 
Skurski A dem nie był upoważniony 
do występowania w imieniu Undwersy 
tetu.

W  4-tą rocznicę
bitwy pod Lenino

W niedzielę, dnia 12 b. m. o godz. 
10.45 odbędzie się w Państwowym Te­
atrze Dolnośląskim — zorganizowana 
staraniem władz: wojskowych, szkol­
nych i Towarzystwa Przyjaciół Żołnie 
rza, akademie młodzieżowa z okazji 
4-tej rocznicy bitwy pod Lenino.

Na program akademii złożą się:
1) Referat: „W 4-tą rocznicę bitwy 

pod Lenino".
2) Część artystyczna w wykonaniu j 

' artystów Teatru Miejskiego we Wro- i 
1 cławiu i zespołów artystycznych Szkół !
Oficerskich, 

j Wstęp na akademię ze biletami, któ j 
re otrzymały władze szkolne i erga- ; 
nizacje młodzieżowe.

dzie Miejskim. — Tworkowie są au­
tochtonami i chodziło im o wyrobie­
nie pozwolenia ne pozostanie w Pol­
sce.

Zeznania świadków nie dały dosta­
tecznego uzasadnienia dla aktu 
oskarżenia. — Tworkowie zmie­
nili swe pierwotne zeznania. Świadek 
Niebisz — zeznaje, że Tworkowa opo 
wie dała mu o żądaniach oskarżonego 
w iej fermie, jak te uczyniła na śledź 
iwie. Natomiast naczelnik Zarządu 
Miejskiego, który załatwiał podanie 
Tworka, zaprzecza jakoby miał otrzy 
meć od oskarżonego 50 tys. zł. Zezna 
nia innych świadków były sprzeczne 
i nie wniosły nic istotnego do sprawy.

Natomiast urzędnik BZZ, Kepuścik, 
który wniósł doniesienie do prokura­
tora, w czasie rozprewy zeprzeczył 

. prawdziwości doniesienia wniesionego 
do prokuratury.

Prokurator w swym przemówieniu 
— skreślił położenie autochtonów, z 

. których wielu walczyć musi z trudno- 
' ściami biurokratycznymi dla uniknięcia 
wysiedlenia i możności pozostania w Pol 

jsce. Oskarżony, do którego się zwró- 
i oili o pomoc, nadużył ich zaufanie i 
j starał się ioh wyzyskać, choć wiedział,
; że są w ciężkim położeniu materiel- 
|nym. Z tych powodów — prokurator,
! domagał się surowego ukarania oskar 
|żonego.

W obronie swego kolegi wystąpili 
| trzej obrońcy, adw. adw. Bieńkowski, ’ 
Komorowski i Mamrot.

Adw. Komorowski podkreślił braki ‘ 
oskarżenia z punktu widzenia prawne i 
go, opierającego się głównie na zezna 

i niech Tworkowej, kobiety mało inte­
ligentnej i przeżywającej w obecnej 
chwili — rostrój nerwowy z powodu 
grożącego im wysiedlenia. Zeznań Nie 
biaza, brać na serio nie można, bo 
dziś udaje autochtona, a w czasach 
niemieckich — był członkiem partii bit 

T lerowskiej.
.Adw. Bieńkowski w dłuższym prze­

mówieniu wykazał również, że oskar- 
[ żenie opiera się na kruchych podsta- 
• wach i domagał się uniewinnienia 
i oskarżonego. Ostatni przemawiał adw. 
Mamrot, który stwierdził, że ho­
norarium 50 tys. złotych, które po- 

| brat oskarżony za długie i ciężkie sta 
renta w urzędach administracyjnych, 
nie jest wcale wygórowane i zgodne 
z taryfą uchwaloną przez Izbę Adwo­
kacką i urzędowo zatwierdzoną.

Sąd po naradzie wydał wyrok, — 
uniewinniający oskarżonego.

H. Ł.

Akademia z okazji

święta WFIPW
(Za). Tegoroczne święto WF i PW, ] 

jako pierwsze na Ziemiach Odzyska­
nych zeszło się razem z 4 rocznicą , 
zwycięskiej bitwy pod Lenino. Z tej 
okazji w sali Polskiej Partii Robotni 
czej, Wojewódzki Komitet WF i PW : 
zorganizował w sobotę uroczystą aka- ' 
demię, na którą przybyli przedstawi­
ciele Armii Polskiej i Radzieckiej, 
przedstawiciele instytucji państwo­
wych oraz licznych organizacji mło­
dzieżowych w szczególności hufców1 
PW z terenu Wrocławia. Po zagajeniu . 
i uczczeniu bohaterów poległych pod 
Lenino — minutową ciszą, głos zabrał 
przedstawiciel Woj. Kom. WF i PW, 
który podkreślił znaczenie przykładu j 
żołnierzy polskich dla naszej miodzie- ! 
ży, jako przyszłości Narodu. Następnie j 
przemawiał przedstawiciel MRN i 
przedstawiciel Armii Czerwonej, któ , 
ry w7zniósł okrzyk na cześć dywizji i 
im. T. Kościuszki.

Część artystyczną uświetnił swym 
występem chór „Echo" i śpiewaczka 
Państw. Teatru Dolnośląskiego pani 
Halin© Czenek.

Odśpiewaniem „Roty" — akademię 
zakończono.

spożywców, poligrafików. budowla­
nych, przem. chemicznego, drzewne­
go, transportowców, odzieżowców, 
spółdzielców, kolejarzy i prac. rol­
nych.

...Następujące Związki Zawodowe na
deślą na przeszkolenie swoich człon­
ków zarządów w czasie od 22 do 26 
października: nauczycielstwa, pocztow­
ców, prac. inst. społecznych, prac. 
państwowych, samorządowych, służby 
zdrowie, prac. cywilnych, administra 
cji wojskowej, prac. ubezp. społecz­
nych, kolejarzy (nie przeszkolonych na 
seminarium poprzednim).

W związku z naszą notatką pod 
tytułem „Echa katastrofy przy ul. 

I Nowowiejskiej", wiceprezydent in-ia 
| sta, mgr Dymek nadsyła nam o- 
’ świadczenie tej treści:

My, niżej podpisani oświadczamy, iż 
byliśmy osobiście świadkami niemiłe­
go zajścia, jakie w dniu 22. 8. w go­
dzinach wieczornych wywołał ob. 
Skurski Adam, podając się za adiun­
kta uniwersytetu, iż w żadnym wypad 
ku nie może przyjąć na mieszkanie 
choćby tymczasowo teścia swojego ob. 
Łyżwińskiego, albowiem mieszkanie 

i peszkodowenemu winien dostarczyć

przy uf. Nouiouiiejskiej Nr 101

(Meh). W dniu 11 b. m. przewodni­
czący OKZZ — Drobut zwołał konfe­
rencję przedstawicieli Związków Za­
wodowych i Rad Zakładowych w celu 
uzgodnienia metod rozdziału obuwia 
przyznanego przez Państwo — światu 
pracy za 1-szy kwartał. Województwo 
wrocławskie otrzymało 286 tysięcy par 
obuwia. Na miasto Wrocław — przy­
padło 38.600 par z tym, że 60 proc. sta 
nowi obuw-ie skórzane, a 40 proc. fcre 
zentowe i płócienne (damskie i chło­
pięce).

Posiadacze kart odzieżowych za peł 
ny kwartał — otrzymają po 1 parze 
obuwia, natomiast cl, którzy wszyst­
kich kart nie mają, dostaną w odpo­
wiednim stusunku punktów — Przy­
dział bawełny.

W ożywionej, a nawet chwilami bu 
rzliwej dyskusji, początkowo większość 
mówców sprzeciwiała się zasadzie roz 
działu zbiorowego przez zakłady pra­
cy, przewidując rozgoryczenie wśród 
robotników, jakie powstanie na sku­
tek różnorodnego gatunku obuwia. 
Osią wszystkich przemówień było py 
tanie: — jak przeprowadzić sprawied 
liwie rozdział, żeby ten pracownik, 
który dostał obuwie brezentowe, nie 
czuł się pokrzywdzonym w stosunku 
do kolegi, któremu przypadły buty skó 
rżane?

Zebranie ne pytanie to odpowiedzą i

znaleźć nie mogło, gdyż fakt pozosta j 
• nie faktem, że na 100 par obuwia mu 
i si przypaść 40 per z wierzchem brezen j 
1 towym. Wobec tego zgodnie uchwało 
! no, że wszystkie zakłady pracy bez 
względu na ilość zatrudnianych pra­
cowników', muszą wziąć przydział zbio 
rewo i że rozdział na wewnętrznym 
terenie każdego zakładu przeprowadzi 
się we własnym zakresie, bądź drogą . 
losowania, bądź też w-g sposobu usta j 
lonego przez robotników. .



Ż r C M E  S P O R 1  O ł T F
Bek wygrywa
» Naramiennik £odzi«
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Polacy powracający z Niemiec

doskonałymi fachowcami

Tabela na dzień 12.X 1947 r.

BOK3 DOZB Re rywki 
o puchar Kałuży

Rozgrywki o puchar 
Ziem Odzyskanych

[ :<S — Górnik 

O*r* — Pafawag

Poznań — Kraków 

Śląsk — Warszawa

Gdańsk — Szczecin 

Opole — Olsztyn

1 fKS 3 6
i  -Pafawag' 3 4
3 Górnik 3 2
4 Odr* .2 0

---,v'

39:9
29:19
1434
14:34-

1. Kraków 3 5 12:6 
2 Warszawa 3 4 8:5
3. Śląsk 3 3 10:11
4. Poznań 3 2 7:10 
a. Łódź 4 2 8:13

1. Dolny Śl. 4 6 14:5
2. Gdańsk 3 4 12:9
3. Szczecin 3 4 8.8
4. 31. O poi. 3 2 11:14
5. Olsztyn 3 0 2:11

fjjgS M ®  SSjrŚr^Ł os* ®. 'v C f t l  € i £ i v  aut ciężarowy di
poszukujemy za zwrotem kosztów remontu. Zgłoszenia pod „Ce- 
gesoł" w administracji. K 3953

D iriltla  UtrocłauiSKicii zak ła im
W /roliów  P a p ie ro w yc h  -  Wrocław, Ruska 46 
zatrudni natychmiast

1 kierow nika fabryki na Oddział Strzegom  (56 km od 
W rocław ia) —  obeznanego z branżą galanterii papierni­
czej
1 k ierow nika wydz. pracy i p łacy obeznanego dokładnie 
z tym  działem

1 księgow ego obeznanego z systemem księgow ości mate­
riałow ej
1 inspektora techn iczn ego z branży papierniczej

1 technika m aszynow ego obeznanego z m aszynam i prze­
tw órczo -  papierniczym i
2 planistów
2 referentów  do działu p rod u k cji obeznanych z przetw ór 
stwem papierniczym

1 kalkulatora

Reflektuje się tylko na si łv  fachow e. W arunki p łacy wg. 
um ow y, Zgłoszenia do W vdz. Pers. od dnia 15-go bm. 

_________________________\ K 3954

KAPELUSZE
Kaprliau, stożki
Hurtowa sprzedaż J. Nutkiewicz i Ska, 
Łódź, Piotrkowska 16 (w podwórzu).

K 3893

Włosie końskie
ogony i g i z j u y  
ogony k r o i c i e ,  
w y c z e s k i  
włosie sztuczne

A l e  ze s t a n u  m a l a ł *
kupują stale Państwowe Zakłady 
Przeróbki Włosia we WROCŁAWIU, 
ul. Kaszubska 16 (obok Pomorskiej)
płacimy wg. cen wolnorynkowych.

K 3961

I>a!szy wygranych po 500 zł. podany będzie jutro

P R Z E D S T A W I C I E L E
do sprzedaży M Y D Ł A  
na województwo śląskie, do­
brze wprowadzeni w branży, z 

referencjami poszukiwani. 
Zgłoszenia: Wytwórnia Che­
miczna „SANIT", Łódź, Kiliń­
skiego 78, tol. 2«#-44. K 3909

fis nswosigiBlzającej się placówki p a liw o w e j
p o t r z e b n i :

BUCHALTER bilansista 
KSIĘGOWY (A)
REFERENT(KA) do płac i statustuki 
URZĘDNICZKA z maszynopisaniem

Zgłoszenia osobiste tylko kwalifikowanych wraz z podaniem i 
życiorysem — WROCŁAW — Karłowice — Obornicka 68. Cukrow­
nia. 10320

P olska  F a b r y k a  Baterii » B L A S K «
Pod Zarządem Państwowym

uie Wroclaiuiu, ul. Gen. Sikorskiego 28
O G ŁA SZ A  PR ZE T A R G

n wykonanie remontu instalacji centralnego ogrzewania, wodo-kanaU- 
zacji i gazu w domu mieszkalnym p rzy ul. Mikołaja 49-50 we Wrocła­
wiu. Szczegółowe informacje oraz ślepe kosztorysy otrzymać można w 
sekretariacie -fabryki.

Oferty wraz z dołączonym kwitem wpłaty wadium w wysokości 
2*/» oferowanej sumy do B.G.K. we Wrocławiu na konto Polskiej Fa­
bryki Baterii „Blask" Nr. 308 w za lakowanych kopertach z napisem 
„Oferta na wykonanie remontu inst alacji centralnego ogrzewania wo- 
do-kanał. i gazu" składać należy ped wyżej wskazany adres.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 21 października r.b. o godz. 10-tej w 
lokalu fabryki.

Komisja Przetargowa zastrzega sobie prawo wyboru ofert, polecenia 
wykonania części prac wypisanych w ślepym kosztorysie lub unieważ­
nienia przetargu i jakichkolwiek odszkodowań z tego tytułu. 10279

SŁOWO POLSKIE Nr 281 Sir. S

Dalszy ciąg wygranych po 500 zł 
i  I-ego dnia ciągnienia.

30084 181 212 60 89 306 72 81 416 
27 715 75 837 51 902 6 31007 14 110 
25 40 242 353 458 69 511 56 60 95 8 
695 715 803 18 78 946 32018 62 92 150 
67 231 345 72 83 93 406 12 28 42 74
94 500 81 738 33064 99 171 3 92 319
42 412 54 697 736 70 92 929 34019 21 
4 217 531 66 83 807 98 941 94 7 35025 
69 156 244 333 56 85 476 617 9 57 69
754 80 99 977 91 36033 108 256 463
752 862 37009 66 158 60 99 237 80 93 
449 539 58 99 802 32 74 98 938 69
95 38022 50 112 204 42 361 95 405 12 
55 95 653 99 709 817 926 54 39110 279 
335 82 406 35 74 507 634 315 18 27 9 
60 76 926

40155 240 41 50 382 91 445 509 79 
614 675 94 708 966 41003 127 77 453 
95 520 969 95 42040 73 108 201 38 50 
75 345 442 532 81 664 848 907 43029 
42 53 125 288 354 65 431 54 75 514 97 
606 19 32 86 705 35 855 44044 397 452 
503 20 849 69 76 86 707 20 811 97 900 
21 60 77 45065 248 72 85 364 78 422 98 
630 34 99 803 913.64 46021 25 91 121 
27 208 94 99 409 68 523 24 602 54 712 
807 47018 234 68 392 467 597 656 877 
90 929 51 85 48007 113 23 301 33 90 
412 50 71 93 49011 95 168 99 257 694 
783 49792

50107 69 82 247 334 72 4 6 401 8 49 
50 502 8 44 77 608 42 52 830 908 58 62 
51120 71 202 428 988 548 614 44 771 96 
826 59 911 71 52014 37 73 94 100 6 12
71 78 89 261 336 42 427 48 510 695 811 
13 46 63 912 22 39 72 99 53087 329 37 
80 97 412 32 530 34 80 91 656 81 714 
47 60 840 89 908 96 54004 66 336 42 73 
7 462 652 685 758 89 824 26 66 76 91 
35032 247 378 460 530 602 65 88 758 
56009 338 60 485 514 63 727 838 52 
966 57033 93 179 82 269 327 412 779 
826 8 996 58059 129 223 33 327 41 60
72 91 497 Ś43 89 619 945 59034 41 162 
236 48 69 358 443 55 302 92 (18 700 55 
863 95 »!1

Wygrane po 100.000 zl: Nr Nr 711
34930 66295

Wygrane po 20.000 zl: Nr Nr 4401
9506 11021 13718 28234 29345 33570 
36537 47019 64594 65133

Wygrane po 10.000 zł: Nr Nr 1227 
2830 74-92 14436 21025 26225 29407 
39763 44649 46124 51632 53052 54613
58397 71914 71915 75027 79330 84522

Wygrane po 5.000 zł: Nr Nr 725 
1589 369 2630 3003 022 5607 668 6174 
JOiSl 798 15687 19394 20986 21377
22610 23922 29597 31130 39432 41007
205 42457 43468 44108 45197 48400 625 
51623 53778 54595 53496 57313 59886 
60778 69354 71405 . 71662 724 72131 
76219 79343 32917 83887 84521

Wygrane po 2.000 zł: Nr Nr 285
890 950 1047 087 724 2404 460 645 715 
889 950 984 3076 293 563 734 4572 809 
843 5193 228 409 6303 421 816 8253
770 779 784 10053 792 11024 192 313 
*40 930 12013 433 14217 605 766 15975 
17906 101 280 18282 675 742 874 880 
922 959 991 19505 631 670 910 946
*0041 132 136 294 716 21165 23481 765 
*4651 960 25839 932 26018 062 184 271 
272 27453 485 596 668 770 811 897 935 
29060 141 224 374 599 656 763 30192
207 428 31031 719 32170 237 327 426 
822 907 33497 704 962 35101 512 36512 
*7245 428 603 786 38271 39301 611
40448 41150 228 335 339 352 784 952
42090 094 43401 44 184 451 656 685
*69 843 45330 663 46020 130 47595 831 
48383 49304 731 981 50001 437 873 
51088 298 642 870 52130 280 462 841
53024 135 472 54038 501 554 726 779
*39 55158 57501 761 58301 329 498 
956 959 59152 60162 671 910 61310 609 
852 952 62127 224 353 459 63588 771 
84128 196 496 65463 475 66743 67083 
87812 70350 910 71002 06* 73090 109 
865 784 999 74837 75030 112 342 490 
!” 7J1S 757 70302 77388 78375 932
OW0 048 800 80489 8139* 82960 978 

812 84489
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KSIĄŻKI NADESŁANE
„Łużyczanie — Ich walka, klęski i... 

triumf" — Tadeusz Stanisław Grabów 
sfci — Wyd. Oddziału Wrocławskiego 
Komitetu Słowiańskiego — Wrocław 
1947 r.

, Stan i Potrzeby Nauki Polskiej
, na Dolnym Śląsku. — (Referaty wy

głoszne na Konferencji Naukowej 
l odbytej dnia 6 kwietnia 1946 r.
i we Wrocławiu). — Wydawnictwo:

Katowice — Wrocław 1947 r.
8) „Gloria victis“ — Eliza Orze­

szkowa — Wyd. Gebethner i Wolf — 
W-wa. — Bibliot. Uniwer. Lud.; 9) 
„Sprawiedliwie" _  wł. St. Reymont.
— Wyd. Gebethner i Wolf — W-wa. — 
Bibliot. Un.wer. Lud.; 10) „Nasza szko 
pa“ — Maria Konopnicka.*— Wyd. Ge 
betbner i Wolf — W-wa. — Bibliot. 
Uniwer. Lud.; 11) „Pewnego dnia" — 
Wł. St. Reymont" — Wyd. Gebethner 
i Wolf W-wa. — Bibl.ot. Uniwer. Lud.; 
12) „w  puszczy" — Adolf Dygasiński.
— Wyd. Gebethner i Wolf W-wa. -  
Bibliot. Uniwer. Lud.; 13) „W cieniu 1 
zapomnianej olszyny" — Juliusz Kaden
— Bandrowski. — Wyd. Gebethner i * 
Wolf.

wanta - na -2-gim i S-ćirri miejsca, 
które zajmują: Śląsk i Warszawa. 
Kraków utrzyma prawdopodobnie 
nadal pozycję leadera.

Dzisiaj skończy się jesienna run­
da rozgrywek o puhar Ziem Odzy­
skanych. Spotkanie Gdańsk — 
Szczecin zadecyduje, która z tych 
drużyn zajmie 2-gie miejsce. W  \ 
chwili obecnej mają one obydicie j 
po Ą punkty. Dolny Śląsk utrzyma ! 
nadal pierwsze miejsce w tabeli, ! 
gdyż ma najlepszy stosunek bra- i 
mele.

Dszsiaj rozpoczyna się druga 
runda drużynowych mistrzostw 
bokserskich DOZB. ■ Sprawa mi­
strzostwa jest już prawie przesą­
dzona. Nie. ulega kwestii, że i w 
tym roku tytuł mistrza zdobędzie 
ósemka I. KS-u. W  dzisiejszych 
spotkaniach naszymi faworytami 
no zwycięzców są : IKS i Pafa-
teog.

Rozgrywki o puchar Kałuży 
wchodzą w fazę końcową. Dwa o- 
słałnie spotkania, które dzisiaj od- 
bedg się w Katowicach i Poznaniu, 
tepłtrnaj^ mogą tylko na przegrttpo-

K R O N f & A  
flolnsgo Śląska

5 Opolszczyzn*'
* AKCJA UWŁASZCZENIOWA

na Śląsku Opolskim dobiegi koń­
ca. W powiecie kozielskim wydano 
osadnikom 573 akty nadania, w pow. 
raciborskim — 725, w pcw. nyskim 
— 678, przy czym pozostało jeszcze 
do rozpatrzenia około 2000 wniosków. 
JEDEN ZIEMNIAK JELENIOGOR 

SKI =  70 DEKA. Zbiory . ziemnia­
ków w powiecie jeleniogórskim są 
doskonałe. Ziemniaków jest nie tyl­
ko dużo, ale odznaczają się niespo­
tykaną dotychczas wielkością. Naj­
większe ziemniaki zebr’.! ogrodnik 
w Jeżowie, który wy chodowa! ziem 
niaki o wadĄ 75 dk.

ŁOMNICKA FABRYKA PAPIE­
RU w powiecie jeleniogórskim pra­
cuje najlepiej spośród kilkunastu 
fabryk papieru, kartonu . tektury, i 
należących do jeleniogórskich .a- 
kładów papierniczych. Fabryka a  
wykonała pian wrześniowy w zOO,/o

* W KŁODZKU daje się we znaki 
brak mieszkań. Tymczasem jest wie 
le budynków mało zniszczonych — 
niezabezpieczonych. Jak to ze sobą 
pogodzić

*  W PSZENOWIE koło Świdnicy 
otwarto Przemysłowe Gimnazjum 
Cukrownicze — pierwszą tego ty­
pu szkołę średnią w Polsce.

* 43 AUTOCHTONÓW mieszka w 
Świdnicy. . .

* DZIECI Z PALESTYNY przy-! 
syteją dzieciom deierźoniowskim : 
podręczniki hebrajskie. (wd). i

Począwszy od dnia 1 września br. 
do chwili obecnej przybyło na teren 
Dolnego Śląska 5 transportów z re­
emigrantami polskimi z Niemiec.

Wszystkie transporty w ogólnym 
składzie liczyły około 300 wagonów 
krytych i 7 platform, na których 
przywieziono własne samochody oraz 
eenne maszyny rzemieślnicze.

Reemigranci, których przybyło w

Bober 
'MKS War- 
szawa) zdo­
był mistrzo­
stwo Polski 
M. O. w 

sprintach 
kolarskich.

20 kolarzy. Ostre tempo nadali z
miejsca Bek i Pietruszewski. Napie­
rał-, jechał nieco w tyle. Ucieczki i 
poszczególnych kolarzy, nie powiodły 
się i w rezultacie najlepsi zawodni­
cy przyjechali na metę prawie w 
identycznym ezasie. i

Wyścig wygrał Bek w ogólnym' 
czasie 1:26:56 — 18 pkt,, 2) Kudert 
— 11 pkt., 3) Sałyga — 9 pkt, 4) 
Pietraszewski — 8 pkt. 5) Wojcie­
szek — 3 pkt. t 6) Napierała — 1 
pkt. Widzów około 5 tysięcy.

0 m strzosiwie ZRSS
zadecyduje trzeci m ecz1

We czwartek odbyło się tutaj dru 
gie spotkanie o mistrzostwo ZRSS 
Garbarnia — Naprzód (Janów). Wy- , 
grała Garbarnia 5:3 (2:2).

O mistrzostwie zadecyduje trze­
cie spotkanie na terenie neutralnym.

ICalendarz
im prez

S portow ych
Wrocław: Odra — Pafawag w bok­

sie. Wielki wyścig motocyklowy. Swię 
to Hufców Y/F. OMTUR — Wrocław w 
piłce nożnej.

Wałbrzych. IKS — Górnik w boksie
Poznań: Kraków — Poznań o Pu­

char Kałuży.
Katowice: Śląsk — Warszawa o Pu­

char Kałuży. Zawody lekkoatletyczne 
z udziałem Zatopka.

Bytom: Śląsk Opolski — ofttyr, o 
Puchar Ziem Odzyskanych.

Gdańsk; Gdańsk — Szczecin o Pu­
char Ziem Odzyskanych.

Warszawa: Polska — ZSRR w bok­
sie *

Łódzki Okręgowy Związek Kolar­
ski zorganizował na torze w Heleno 
wte zawody kolarskie przy świetle 
elektrycznym z udziałem zawodni­
ków miejscowych i kolarzy warszaw 
skioh: Napierały, Kuderła, Bańskie­
go Głównym punktem programu był 
bieg aa 125 okrążeń toru z 5 pre- 
Hft(»wa«ymi finiszami. Poprzedził go 
wyścig dia młodzików (10 okrążeń), 
któr, przyniósł zwycięstwo Sowiń­
skiemu (DKS) w czasie 6:39.

biegu Równego wystartowało

transportach ponad 1.200 osób są prze­
ważnie rzemieślnikami t górnik&mi,
o dużej wiedzy fachowej i praktyce, 
gdyż bardzo wielu z nich pracowało 
Po 40 łat w kopalniach węgła brunat­
nego w Brandenburgii.

Wszystkich rozm.eszczono na terenie 
wo;ewództwa dolnośląskiego w okoli­
cach Lubania, Turowa. Kalawska, Ba­
bina, Zwardowa, Sinogóry. Żar, Jele­
niej Góry oraz Polanicy Zdroju.

Mędzy przybyłymi reemigrantami 
jest specjalista chorób sercowych, 
doktor Bączek, który przybył z Drezna 
przywożąc ze sobą własną klinikę do.

skona-le wyposażoną wraz z aparaturą 
Roentgena. Doktor Bączek jest z po­
chodzenia Mazurem i około 30 lot 
przebywał w Niemczech.

Przybył także inżynier St. Kalacki, 
który jest specjalistą w dziedzinie 
wyrobu sztucznego jedwabiu. Został 
on już zatrudniony w Jeleniej Górze 
w fabryce „Co1Ivpli“ .

W najbliższych^dniaeh przewidziane 
są 3 dalsze transporty polskich reemi­
grantów z Niemiec. Jeden z nich li­
czący 60 rodzin przybędzie z Lipska 
i osiądzie w ośrodkach przemysłowych 
na Dolnym Śląsku.

Akcja koncesjonowania handlu
na Doinym Śląsku

ją podania od kupców z powiatów 
1 Jelenia Góra, Namysłów i Jawor, 
w Legnicy zaś, gdzie zrzeszenie ku­
pieckie dostarczyło urzędowi skar­
bowemu gotowych druków na za­
świadczenia, akcja idzie o vieie 

i szybciej i sprawniej.
Ostatnio Urząd Skarbowy w Ża­

rach wydrukował ogłoszenie i wy 
znaczył dni, w których poszczególni 
kupcy mogą składać podania i >pła- 
ty koncesyjne. Dodać należy, że do 
poszczególnych urzędów skarbo- 
wyęji zgłaszają się jako pierwsi prze 
ważnie kupcy niezrzeszeni. (Sz.).

i

Dnia 1 b.m. rozpoczęła się ua 
Dolnym Śląsku akcja koncesjonowa 
nia prywatnych przedsiębiorstw 
handlowych. Z tym też dniem te­
renowe zrzeszenia kupieckie rozpo­
częły przyjmowanie podań od kup­
ców, ubiegających się o zezwolenie 
na prowadzenie handlu, czyli o t.zw. 
koncesje. W niektórych powiatach 
Urzędy Skarbowe nie są jeszcze do­
statecznie przygotowane na wyda­
wanie zaświadczeń, wskutek czego 

! ilość wniesionych podań, mimo wiel 
: kiego zainteresowania kupiectwa, 
jest stosunkowo jeszcze za mała. Na 
razie w nieznacznej ilości napływa-



Ctalnla tty ii P ired a y , fija isa  i Wyrsfeśw Sftlatydi
HURTOWNIA Nr 14 we Wrocławiu, pl. Wolności 7
sawiadamśa kupców branży porcelan owo-aaklaraklej, że s da. M. 10. 1947.

Obniżyła ceny
porecU ny n ledek orow aoej »  26,5 proe. 
porcelany dekorow anej o  13 proc. 
porcelitu o  21,5 proe, fajansu • 2tM> p r««^  
kryaatałów • ea 18 proc. 
w yrobów  »*kł*nyeh • m  13 proe .

1 poleca podał swe usługi
•ody wybór torf^ru aa miejscu bogato w-sądzon* wtw w w k  
Dostawy dla Przemysłu, Spółdzielni, i Kupiectwa.
Wlełka wyprzedaż towarów peetemieektch pa aniżoatych ewiaefc.

K 3996

S z k o ł a  H r z o t u y m ło a ia
Państwowej Fabryki Wedwaieray araabaaua w Ważącym sak* sakoł- 

aytn klasę dia odiewnifców. Kapmy peeyjmuj* Kancelaria Szkoły al. 
X. Diugoeaa * as. •. w god«. 10 — U.
Warunki przyjęcie: świadectwo ukończenie 7 klas Szkoły Powszech­
nej oraz wiek od 18 do 18 let. Kterowniotwe Szkoły

K 3904

OSŁOSZEHIA DROBNE
__________ HANDLOWE

UWÓWKI — chłodnie elektryczne
zepsute, nieczynne i na chodzie — ku 
puje, remontuje firma chłodnicze: ini. 
W. Chromiński, Wrocław. ul. Gerbe­
ry 1, róg Kiełbeśniczej. Godziny przy 
jąć: 10 — 12. codziennie. 9882
KOPIĘ samochód ciężarowy od 2 i pół 
da 8 ton w pierwszorzędnym, stanie, 
-Jodzie", Wrocław, Słowackiego 19.

10246
WĘDLINIARNIĘ z warsztatem, miesz­
kaniem odstąpię, punkt dobry. Zgło- 
azenia w „Słowie Polskim" pod „Wę- 
OHniemie". 10217

SKLEP a mśesahaaiem dc odstąp i en ie.
Odrzańska 20. 10230
NOWOOTWARTA wytwórnia aznur- 
koweów i pantofli domowych. Wroc­
ław, ul. Kościuszki 190, poleca wszel­
kiego rodzaju sznurkowce i pantofle 
domowe po cenach hurtowych. Uwega' 
Wyayhmy również na prowincję.

K 3956
SAMOCHÓD 3 tonowy s papierami po 
r=:irc. eic — spreedom. O1 daleko 22 
sc 7. 10298

KUPIĘ szafę tryrdrzwiową, nowocze­
sne w dobry* a4e*4e. llen*rt« Prawe
i  I  y  7. 102‘ł?

SAMOCHÓD oaobowy DKTW na cho- 
j dzie do sprzedanie. Rzeźnicze 32/33. 
Elekt rosprzęt. 10296

DO SPRZEDANIA szatko wnice moto­
rowe do kapusty. Wiadomość: Muraw 
aha 1T b a . 6. 10231
ODSTĄPIĘ sklep spożywczy w do­
brym punkcie. Wiadomość: Nowowiej­
ska 19, Kwiaciarnia w godz 14 — 19.

10176

MASZYNY de Mesenia, pisania, szafy, 
kredensy, Murka, stoły, zakupimy: 
„Ezprees" Kiueatooreka 21 Iborane Sta 
Mna). K 3971
SPRZSDAM kompletne ursądzenie fa 
bryki lemoniady. Pisemne oferty: Pru 
szków, Mickiewicza -4 — 7, "Wojcie­
chowski. K 3904

KOPIĘ tokarnię, skrzynią Nortone 
aśe mniej jednego metra w kłach. O. 
lerty: Sobkowicz, Wrocław, Gajewskie 
00 4. 10295

, WÓZEK dziecięcy wy 
godny, solidnie wyko 
nony, kupić chcesz do 
„Halszki" spiesz, tam 
wielki wybór jest z 
pierwszorzędnych fa­

bryk po cenach najniższych. „Halszka" 
Wrocław, Gen. Świerczewskiego 50.

10260

POSAD POSZUKUJĄ
RUTYNOWANA urzędniczka trzyna­
ście lat praktyki w poważnych fir­
mach obejmie stanowisko sekretarki 
łub Inne odpowiedzialne. Samodziel- 

; na korespondencja, maszynopismo.
■Łaskawe zgłoszenia: „Sekretarka"
„Słowo Polskie". 10213

OD zaraz odstąpię sklep na wszelką 
branżę w dobrym punkcie. Wiado­
mość: Pomorska 6, kiosk. 10251
KIOSK w dobrym punkcie wydzier­
żawię. Wiadomość: Oleśnicka 12 m. 10.

10273

KULTURALNA, inteligentne, dobrej 
prezencji, kwalifikowana buchalterka, 
przyjmie posadę sekretarki, kierowni­
czki buchalterka, przedstawicielki .tp. 
Zgłoszenia: „Słowo Polskie" pod „14".

K 3972
8TENOTYP1STKA, biuralistka, księ­
gowa poszukją pracy. Matury han­
dlowe. Oferty: „Słowo Polskie": pod 
Nr. „10272". 10272

DROGERIA — Perfumerie w okoli­
cach Jeleniej Góry w miejscowości 
kuracyjnej wraz z mieszkaniem jest 
de odstąpienia. Wiadomość: Wrocław, 
Rynek 46, Hurtownia Apteczna „Adro- 
aaa". 10164

OWOCARNIA w dobrym punkcie, 
perystanek tramwajowy, do eprzeda- 
uśa — Nowowiejska 33. 10265

RUTYNOWANA kasjerka poszukuje 
posady od 1 listopada. Zgłoszenia do 
„Słowa Polskiego" pod Nr. „10241".

10241
KIEROWNIK finansowy, wyższe stu­
dia handlowe, długoletnia praktyka, 

| poszukuje odpowiedniej posady. Zgło­
szenia: „Słowo Polskie" pod „Kierow­
nik". 10311

ZDOLNA MtapedientSa, Uczciwa, do­
bre referencje pasyjnie pracę ed za­
raz. Zgłoszenia. „Słowo Polskie" pod 
„12". r  10270

O L A  K O B I E T

BUCHALTER, pierwszorzędna siła, 
przyjmie aajęcie dorywcze. Zgłoszenie: 
„Słowo Polskie" pod „Organizator". 

/  10283

Ostatni biuletyn wojenny

WOLNE POSADY
PANIENKĘ inteligentną przyjmę, kil­
ka godzin pomocy domowej. „Słowo 
Polskie" pod „Pracowita". 10268
GOSPODYNIĘ samodzielną poszukuję 
•d zaraz. Zgłoszenia: „Okazja", Świer­
czewskiego BO. 10274
POTRZEBNY czeladnik szewski na 
pierwszorzędną damską robotę. Stali­
na Nr. 183 „Edward". 10271
EDOLNY fachowiec do naprawy ra­
dioodbiorników potrzebny. Sklep Elek­
trotechniczny Traugutta 69. 10266
PAŃSTWOWY Teatr Dolnośląski za­
angażuje natychmiast tapicera do 
prac dekoracyjnych. Zgłoszenia i in­
formacje w Administracji Teatru 
Świdnicka 23; codziennie od S — 11.

19259
ELEKTROWNIA m. Wrocławia przej­
mie od zaraz 50-ciu robotników nit- 
kw*1-hkowanych. Warunki wg. umo­
wy zbiorowej obowiązującej w Zjedn o 
czeniu Energetycznym 1 Przj^.yśle Me 
i t iw t e  Ponadto robotnicy otrzymu­
ją speiialną premię. Zgłosz i\'e przyj- 
nujS Biuro Personalne Elektr^wn' m 
Wrocławie, Rynek 9/11. 4 piętra, pok. 
413 -. K 396"
POTIŁZEBNA zdolna fryzjerka. Wroc 
ław, Podwale Świdndckle 10. 19296
PIANISTĘ pedagoga na dobrych wa­
runkach zaangażujemy. Podwale Ołew
■kie 2. 10309
MONTERÓW instalacyjnych pomocni­
ków i uczniów przyjmie Pańetwowe 
PTzedeiębioratwo Budowlane Oddział 
Instalacyjny, Świdnicka 3-e. 10312

LEKARSKIE
OKULISTA dr. Jadwiga Jaaieaowtka
osiedliła eśę w Legnicy — Rooeevelta 
16. K-3871
SZKOŁA Kosmetyki, Masażu Lecznicze 
go, Sportowego, Dcżrtorów Zofii Felik 
aa Roetkowskieh, Warszawa, Mokotow 
»k« 51. K 9729
CHIRURG dr. Zdzisław Sralc osiedlił 
się w Legnicy — Hooeevełta 18.

K-3872

LOKALE
STUDENT poszukuje pokoju, ohętnie 
z obiadami. Oferty kierować do Redak 
eji ,^łowa Polskiego" pod „10277".

10277
PILNIE poszukujemy jednopokojo­
wych, dwu pokojowych, trzypokojo­
wych nreszkeń. „Expreas" Stic/hor- 
ska 21 (boczne Stalina). K 39*9

LOKAL biurowy — Sw etęiywsżiegc. 
to ccstłpienie. Wiadomo?:. . Atlas" 
£ c :ei crewskiego 92 I pięi. o. J0‘h?1
PILNIE poszukuję mieszkanie łub od­
dzielnie dwóch pokoi w okolicy dwor 
ca Głównego. Koszta remontu i inne 
zwrócę. Zgłoszenie: pod „Pilne" w re­
dakcji. « 10316

ROŻNE
LAKIEROWANIE samochodów, moto­
cykli, rowerów oraz szyldy rak tamo­
we „Sztuka" Zapolskiej 2. K 3878

WROCŁAWSKA Fabryka Krawatów 
„Reeord", Wrocław, Orzeszkowej 45,9 
poleca swoje wyroby.__________ 10268
PIECZĄTKI, tablice emaliowane, me­
talowe, Kapcia, Wrocław, Szewska 
06/68. K 3660
D. RADOWIC wykonuje ,,Futro“ po­
leca. Wrocław, al. Szarzyńskiego 61. 
_______________________________10171
TRANSPORTY — EKSPEDYCJA szyb
ko — solidnie. Biuro „Transdal", Wro
cław. Świdnicka 10. K-3790—— — ———— — —
WATĘ krawiecką i kołdrową, podszew
ki i manufakturą poleoa firma „Zet-
ba", Łódź, Andrzeja 2, tek 181-10.
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Szefa tajnego wywiadu na terenie Trzeciej Rzeszy — Os- 
auowskśego — aresztuje gestapo wraz z najbliższym gronem 
współpracowników na balu. Aresztowanie uniknął tylko agent 
Jodłowski, którego ratuje dawna ukochana — Kiaretta Rem. 
Jodłowski wraca do Warszawy do żony.

Później opowiadał Helenie długo i szczegółowo o 
wszystkim. O żonie doktora Rama — o miłości do Kla- 

"  iwtty i o jej ucieczce, o Żołędzinowskim. O przygotowa- 
aaach do wyjazdu — opowiadał o swych trudach i sukce­
sach w Berlinie, o wszystkich swych zdradach i  o ~tra- 
ficz»ej śmierci Luizy von Jena — i o wiernej Ruth 
Nat*ner. Mówił o Klaretcie, jej gangsterskim wyczynie, 

dnięki któremu wyszedł z życiem i wrócił do Warszawy.
Helena słuchała o zdradach i o miłości do obcej — do 

Kiemki. Słuchała o codziennym życiu Leona w Berlinie 
o jego pracy. O stałym niebezpieczeństwie, z którym 

fcył za pan brat. Wzruszyła się losem OsnoYsky‘ego i Le- 
H f  t o *  Falkenheim.

— Biedni oni! Biedna Ruth Natzner i Luiza...
Leon opowiedział wszystko — nic nie zataił.

— Tamto przeszło, — westchnęła Helena. I  nie wróci. 
Zaczynamy życie od dziś — od nowa, dobrze

— Dobrze, kochanie.
A  gdy nacieszył się żerną ł domem poszli obaj przez 

most, do Warszawy — Nowy fewiał, Płac Saski, Marszał­
kowska, Aleje Jerozolimskie.

Błądzili po ulicach. Jodłowski nie mógł nasycić a*ę 
atmosferą Warszawy.

Przyglądał się * lubością domom, sklepom —  wpa­
trywał w czerwień tramwajów. Uśmiechał się na widok 
taksówek.

I  ten tłumek — nasz — bliski, swój — ten tłumek 
warszawski chwytał go za serce. Rozgadany, hałaśliwy, 
pełen życia i fantazji.

Dzień gasł powoli. Niebo nabrało seledynowego od­
cienia. Zapłonęły kolorowe neony reklam, fewistło try­
snęło z Warszawy. Mrok gęstniał. Łuna nad miastem na­
brała rumieńców. Chodnikami płynęła rzeka ludzka, — 
do domów, do kin, do teatrów, do cukierni — łub po pro­
stu bez celu — przejść się.

Leon wrócił do Warszawy. *

Następnego dnia od rana Ekspozytur* Sztabu Gene­
ralnego — przepustka. Zameldowali go odraza. — Kapi­
tan Życki i kapitan Uljaszenko.

— Leon Jodłowski? — pan w rócił?!
— Tak jest.
— Kiedyż pan wrócił?
Leon milczał. Nie wiedział jak zacząć.
— Z Gdańska wczoraj przyjechałem. Ze Szcsechia do 

Gdańska pociągiem. Z Berlina do Szczecina samochodem. 
Ossnowski aresztowany, Lena tou  Falkenheim również.

Wzięli także Hansa Fingera i Emmę. Ruth Natzner też 
siedzi... Luiza von Jena popełniła samobójstwo. Na kilka 
dci przed likwidacją nas.

— A pan?
Jodłowski blado się uśmiechnął.
•— Uratował mnie ktoś.
•— Mieliście szczęście, kolego!
— Kobieta?
—  Tak jest?
—  Kochanka?
*— Tak. Dawna kochanka.
— Rozumiem. Ostrzegła?
—  Ostrzegła.
—  I  pan?...
—  Nie mogłem kh uprzedzić.
—  A  dlaczego?
Jodłowski przestał mówić.
— To takie nieprawdopodobne.

*— Słuchamy. Musicie opowiedzieć...
Słuchali z uwagą, z niedowierzaniem.
Leon mówił spokojnie — sięgnął do przeszłości. A. 

więc Kiaretta w Warszawie. Jaworzyńska. I doktór Ram. 
Miłość. Załamanie się, — jako skutek miłosnej udręki. 
Żołędzinowski, Agata Smoter.

Ucieczka Klareity z Warszawy.
Opowiadał poza tym o spotkaniach z Klarettą w Ber­

linie. O jej ostrzeżeniu.
—  ...Ossnowskiemu meldowałem niejednokrotnie. Sta­

rałem się przekonać go, że czasu na ucieczkę może za­
braknąć! Tegoż zdania była i  Lena t o ®  Falkenheim.

— I  ona też?
(daluzff ciąg jutro)
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NOWOOTWARTY zakład krawiecka Jó 
zef Janiak, Wrocław, ul. Złote Koło 
27 a. Mody męskie i damskie wykonu­
je według najnowszych tumsk. Ob­
sługa fachowa._________________ 10234
PALTA, suknie gotowe, na zamówie­
nie, poleca „Ewelina" Staboa 131. 
Ceny przystępne. Własne pracownia
na miejscu. K-3914
PIERZYNY przerabia na kołdry pu­
chowe najtaniej pracownia kołder 
i materaców, Firma Marian Mleko — 
Wrocław, Rzeźnicza 4. 101S0
PIES „wilk" zaginął. Proszę o zawia­
domienie za dobrym wynagrodzeniem. 
Daniluk Jan, Wrocław, ul. S. Trau­
gutta 91. 10263

nogi kobiecej — zgięcie pod kolanem, 
przywodząc na myśl — biały brzuszek 
rybi. Z drugiej jednak strony — soli­
daryzujemy się z naszymi sojusznicz 
kami zza granicy i wołamy wielkim 
głoeem: „nie chcemy nosić krępujące­
go ruchy — długiego o-dnen.ł*“  Dlatego 
też oba nasze modele płaszczy jesien­
nych, różnią się długością od nowości 
które zamieszczają żumale ssgienicz- 
ne. Mimo tego mankamentu (a może 
właśnie dla tego) eą zręczne 1 bardzo 
efektowne.

Model pierwszy: Luźny płaszczyk, 
który można nosić paskiem lub bez. 
Ozdobą płaszcza jest długi, szalowy 
kołnierz. Kieszenie cięte. Szeroki rę­
kaw regłanowy.

Model drugi: Wcięty płaszczyk po­
siada dół rozkłoazowemy. Zapięcie two 
rzą dwa rzędy guzików, najlepiej me­
talowych. Kołnierzyk i mankiety ■ ak­
samitu w odcieniu nieoo ciemniejszym 
niż płaszcz.

W takiej młodzieńczej kreacji każda 
kobieta, która skończyła lat — powiedz 
my — ...dzieści dziewięć, wyglądać bę­
dzie na pensjonarkę lub. na utocz© 
go huzara wiedeńskiej operetki.

fiasa

Tek, proszę państwa, ni© ma żadnej
pomyłki w tytule. Rzeczywiście trwa 
zażarta, nieustępliwa wojna ...w pań 
etwie mody, z której podajemy ostat­
nie komunikaty.

Jak donosiliśmy w poprzednim nu­
merze „Zwierciadła" — dyktatorzy 
mody wystosowali do swoich wyznaw 
ców, aa obu półkulach bewzględny 
rozkaz: „zakryć kolana, odtąd suknie ; 
będą do połowy łydek". Czy płeć. zwe 1 
na słabą, przyjęła potulnie to rozpo- j 
rządzenie? Oto z Anglii donoszą nam , 
o gorących protestach i walkach, któ | 
re mwet znalazły swój oddźwięk w 
Izbie Gmin. Obecnie dostojnicy państ ' 
wowi łamali sobie głowę nad donip- | 
słym zagadnieniem „czy moda długich 
sukien nie koliduje z ostatnimi ze rzą 
dzeniami w sprawie oszczędzania ma­
teriałów tekstylnych?".

Urocze Paryżanki PO prostu ignorują 
słowa królów mody i dalej uszczęśli­
wiają świat widokiem swoich nóżek.

Czas najwyższy, abyśmy i my wy po 
wiedzieli w tej sprawie „nasze ostatnie 
słowo".

A więc... zasadniczo nie uznajemy j 
tak krótkich sukienek, które odsłania 
ją nieestetycznie, najbrzydszą część [
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Napisał LUDWIK BAZYLO W JESIEŃ W  KARKONOSZACH

Nie może ulegać "wątpliwości, że 
aa sra dnienie szkolnictwa w yż- 

'*ego w Polsce współczesnej posiada 
••nacsecie zasadnicze i centralne. Po 
ornie tylko zdawać ł)y się mogło, 

<e problemem tym nie może się zaj- 
nować całe społeczeństwo, ponie- 
ra i ilość, studiującej na wyższych 
icaelniach młodzieży, jest w sto- 
wnkach procentowych znacznie niż- 
*a od ogólnej ilości mieszkańców.

W  istocie nie chodzi jednak od o , 
eł>y całe społeczeństwo stndiowa- 
a, lecz żeby mogli to uczynić przed- 
tawiciele wszystkich jego warstw 

•tąd właśnie wynikają dotychcza- 
owe dysproporcje, sięgające, jeśli 
hodri o przyczyny, głęboko wstecz.
Wyższe uczelnie nie zawsze 

iraed sta wiały się tak jak dzisiaj. 
V dłngitn łańcuchu ich rozwoju da- 
!aą się wyróżnić pewne stadia 
wołucyjne, na które wkraczano 
ależnie od zmieniających się wa­
rników obiektywnych i nowych 
>rądów umysłowych. Dopiero na 
le tych historycznych przemian 
nożna należycie osądzić i ocenić 
fon*osło46 ich zadań dzisiejszych.

Dzieje wyższych zakładów nauko­
wych sięgają jeszcze średpiowie- 
■za, mianowicie drugiej połowy 
X II w. Nie było wtedy naturalnie 
ego zróżnicowania zawodowego, 

■akie istnieje dzisiaj; ówczesne u- 
•zelnie odpowiadały częściowo wy- 
‘ąoznie dzisiejszym uniwersytetom. 
Powstanie ich było rezultatem nie­
zwykle żywego ruchu naukowego, 
który % początkiem drugiego tysiąc­
lecia ogarnął całą zachodnią Euro- 
oę i w X I I  w. przybrał takie roz­
miary, że z konieczności musiano 
stworzyć pewne stałe formy orga­
nizacyjne. W  ten sposób powstały 
dwa pierwsze uniwersytety, w Pa­
ryżu i w Bolonii —  w następnych 
wiekach sieć ich rozgałęziała się 
coraz bardziej.

Oderuiana 
od rzeczywistości

Tematyka wykładów na uniwer­
sytetach średniowiecznych nie za­
interesowałaby nas dzisiaj w stop­
niu rioyt wysokim. Dominantą ów­
czesnego życia były bardzo inten­
sywnie odczuwane doznania religij­
ne, a umysły ludzi średniowiecza 
poewdały zadziwiającą zdolność 
do misternych i wyrafinowanych 
spekulacji myślowych, bez powią­
zania tych bezpłodnych teore­
matów z rzeczywistością. D la­
tego przez długie setki lat te­
ologia była królową nauk, a 
subtelne dociekania filozoficzne na 
temat poszczególnych jej zagadnień 
wypełniały niejedno życie i  choć 
dziś zadziwiają swą finezją, nie­

łatwo przecież zrozumieć ich celo­
wość. Prócz teologii uczono też fi­
lozofii, prawa i medycyny, w takich 
jednak ramach, które wykluczały 
wszelki postęp i rozwój. Nauka 
polegała niemal wyłącznie na in­
terpretacji dzieł autorów starożyt­
nych, przy zupełnym wyeliminowa- 
nim tego, co mogło się sprzeciwiać 
rebgii.

Taki stan rzeczy hył zresztą 
wiernym odbiciem dneha epoki i 
nie można jej za to dyskredytować. 
Człowiek średniowieczny ograniczał 
swój kontakt z rzeczywistością do 
minimum. Jedynym elementem, któ­
ry stale przebywał w sferach prak­
tycznej rzeczywistości i to zwykle 
niebardzo ponętnej, były masy lu­
dowe, spośród których jednak tyl­
ko nieliczne jednostki zdołały i na 
pola naukowym przedrzeć się przez 
ciernisty gąszcz nprzedzeń stano­
wych. W płynęło to niewątpliwie na

długi czas realnym ośrodkiem po­
stępowych dążeń na terenie tak 
beznadziejnie trudnym dla tego ro­
dzaju wyskoków jak carska Kosja. 
Powssechnie znana jest rola stu­
dentów wielu uniwersytetów euro­
pejskich w ruchach wolnościowych 
i liberalnych, dotyczy to nawet 
Niemców, którzy zresztą po niedłu­
gim stosunkowo czasie zawrócili 
wstecz na drodze rozwoju i jak 
wiadomo, w końcowych stadiach 
tego odwrotu doszli do niepospoli­
tej maestrii.

Dalsze przeobrażenia w dziejach 
szkolnictwa wyższego wywołały 
czynniki, które począwszy od dru­
giej połowy w. X IX  po dziś dzień 
kształtują nowe formy życia ludz­
kiego. Bozkwit nauk ścisłych, nie­
wiarygodny postęp w dziedzinie te­
chniki, ogólnoświatowy rozwój go­
spodarki, poznanie zasadniczych za­
leżności między rozwojem społe­

czeństw, a zjawiskami gospodarczy­
mi, domagały się form zupełnie od­
miennych, jeśli chodzi o szkolnictwo 
wyższe. Nastąpiło zróżnicowanie 
wyższych uczelni, uniwersytety 
przestały odgrywać rolę jedynych 
wyższych zakładów naukowych, 
nauki techniczne, handel, ekonomia, 
sztuki piękne przystąpiły do kształ­
cenia swoich adeptów. W  niejed­
nym kraju młodzież studiująca li­
czy się na dziesiątki tysięcy. Swo­
boda w badaniach naukowych i ści­
sły związek teori z praktyką z jed­
nej strony, a udostępnienie wyższej 
wiedzy wszystkim obywatelom z 
drngiej, stają gię podstawą bytu 
i zasadniczą cechą współczesnego 
szkolnictwa wyższego.

Nigdy się nie cofać
Zdajemy sobie wszyscy sprawę z 

niedociągnięć, jakie towarzyszyły 
rozw.cjówl , jlskich szkół wyższych 
przed drugą wojną światową, jak

P rć -.ve

Gmach
Uniwersytetu

Lewa

Eat'is  w ratcrM

opóźnienie rozwoju społeczeństw 
europejskich, bo wydaje się bardzo 
prawdopodobne, że przedstawiciele 
warstw uciskanych. donnszezeni do 
źródeł wiedzy, ściągnęliby ją z o- 
błoków na ziemię.

Dokonane pod koniec średniowie­
cza odrodzenie umysłów ludzkich, 
przekroczenie granicy strzeżonej 
przez średniowiecznych teologów, 
rozszerzenie horyzontów myślowych 
jednostki i śmiałe formułowanie 
nowych zapatrywań, nie mogły po­
zostaw' bez wpływu na rozwój nau­
ki. Charakterystyczne jest, że uni 
wersytety na ogół opierały się na­
rzucanym przez życie nowym ide­
om i pojęciom, broniąc uparcie sta­
rzejących się z roku na rok kon- 
cepcyj.

Najwyraziściej odzwierciedliło się 
to w stosunkach polskich; istnie­
jący od r. 1364 uniwersytet kra­
kowski wytrwał przy swoich scho- 
lastycznych metodach interpretacji 
naukowej i w zupełnej izolacji od 
burzących nowy porządek prądów 
aż do czasu, w którym zreformo­
wał go wreszcie Hugo Kołłątaj. Do 
tego czasu musieli Polacy dla do­
trzymania kroku nowej nauce i dla 
zaznajamiania się z nowymi kon­
strukcjami myślowymi bądź to wy­
jeżdżać za granicę, bądź uzupeł­
niać luki własną,pracą.

Noire drogi roztuoju
W  X IX  wieku wkroczyły wszyst­

kie wyższe uczelnie Europy na no­
wą drogę rozwojową. Wykładni­
kiem tego były nie tylko odmienne 
tory nauki, nowe schematy organi­
zacyjne i nowe metody, lecz przede 
wszystkim zasadniczy przełom w 
umysłowości młodzieży, która staje 
się teraz prawdziwie podatnym 
podłożem dla wchłaniania nowych 
idei i sejsmografem chciwie chwy­
tającym najlżejsze drgnienia no­
wych rnchów społecznych. Tak np. 
aniwersytet petersburski był przez

Aula
Leopoldinae

KLARA DĄBROWSKA

rówi. -ż i z tego, że nie ostatnią ich 
przyczyną była konieczność organi­
zowania niemal wszystkich uczelni 
na nono po ustąpieniu zaborców, 
l a  smutna konieczność dziejowa 
powtarza się i dzisiaj, kiedy po o- 
kresie okupacji niemieckiej w nie­
jednym wypadku trzeba zakład 
naukowy stwarzać po prostu z po­
piołów.

Pozbawionym przez wiele łat do­
stępu do nauki ludziom musieliśmy 
stworzyć warunki, które by im u- 
możliwiły osiągnięcie celu, odłożo­
nego nie z własnej winy. Pełne od­
restaurowanie olbrzymiej ilości 
zniszczonych dóbr materialnych, re­
alizacja szeroko zakreślonych za­
dań gospodarczych i wyniesienie 
naszej kultury na możliwie naj­
wyższy poziom, stanowią najważ­
niejsze składniki problemu naszego 
bytu państwowego i są nie do po­
myślenia, bez umożliwienia wyż­
szym szkołom jak najdalej idącego 
rozwoju. Zasadniczy postulat, 
prawdziwa powszechność nauki, re­

alizuje się w tempie coraz szybszym. 
Chodzi jeszcze o to, ażeby zreduko­
wać do minimum trudności, ażeby 
rezultaty nauczania były jak naj­
lepsze, ażeby iść stale naprzód i 
nigdy się nie cofać.

Uniwersytety średniowieczne, po­
mimo wszystkich swoich wad, po­
siadały znaczenie u;eomnl tak wiel­
kie, jak ówczesne papiestwo czy ce­
sarstwo rzymskie. Kształtowały 
myśl ludzką i niejednokrotnie de­
cydowały o rozwoju całych społe­
czeństw. W  zupełnie zmienionych 
warunkach współczesnej rzeczywi­
stości nie uległo zmianie znaczenie 
wyższych uczelni. Muszą, tylko być 
nierozerwalnie związane ze społe­
czeństwem i kroczyć równolegle z 
postępem. Nie możemy sobie pozwo­
lić na, powtarzanie przedkołłąta- 
jowskieh paradoksów. Początek no­
wego roku akademickiego musi t y 6 
identyczny e początkiem nowego e- 
tapu w dziejach "polskiego szkol- 
nictwa wyższego.

Brodziński irraca do kraju
Nast&ne etapy edukacji to szko­

ła średnia w Tarnowie i Uniwersy­
tet w Krakowie. Z czynników, któ­
re kształtowały światopogląd skłon­
nego do kontemplacji młodzieńca 
wspomnieć należy przyjaźń ze star­
szym bratem Andrzejem, piszącym 
Bielanki, uważanym przez młodsze­
go za duchowego przewodnika i lek 
tura poetów niemieckich, a szcze­
gólnie Gessnera.

Wydarzenia polityczne 1809 roku 
zakłóciły równy tok studenckiego 
życia. Osiemnastoletni Brodziński 
porzuca uniwersytet i wraz ze star­
szym bratem Andrzejem wstępuje 
do wojska w Krakowie.

Kazimierz Brodziński bierze u- 
dział w wyprawie Napoleona .1812 
roku. Andrzej Brodzińskj poległ, Ka 
zimierz traci w nim najlepszego 
druha * przyjaciela. Sam ranny w 
czasie odwrotu pod Lipskiem dosta­
je się do niewoli pruskiej.

Elegią na śmierć Księcia Józefa 
zwrócił na siebie uwagę. Po wyle­
czeniu się z ran wraca do kraju 
w 1814 roku i podejmuje przerwa­
ne studia. Po ukończeniu uniwersy 
tetu obejmuje stanowisko w Colle­
gium Pijarów na Żoliborzu w War 
szawie, a następnie profesora łite-
— (Dalszy tnąy jm str. Miej)
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macochy uciekał do izby czeladnej 
i najchętniej przebywał wśród ludu, 
od którego doznawał opieki i serde­
czności.

Szkoła, początkowo w Lipnicy,

Komitet Uczczenia Pamięci Kazi­
mierza Brodzińskiego wszczął 

starania o sprowadzenie jego zwłok 
z Drezna do Polski, do Królówki w 
pow. Bochnia, a w dniu 12 paździer 
nika, jako w rocznicę pogrzebu od­
będą się w całym kraju uroczysto­
ści i kwesta publiczna.*)

Kim był człowiek, o którego pro­
chy aatroszczył się naród i pragnie 
ich repatriacji? Jaką odegrał rolę 
w swej epoce? Czym sobie zasłu­
żył na pomnik i na hołd narodu 

Choć przeszło 100 lat minęło, gdy 
żył i tworzył Brodziński, trudno w 
jego spuściźnie nie dostrzec myśli 
i zaieceń, któro przemijający czas 
nie pozbawił gatunkowego ciężaru, 
nie pozbawił aktualności, które i w  
obecnej epoce przyświecać winny 
pokoleniom.

Nie bez wpływu na kształtowanie 
się osobowości przyszłego poety po­
został fakt utraty matki w trzecim 
roku żyda. Ojciec, dzierżawca 
dóbr, nie zajmował się dziećmi. Ma­
łoletni Kazomierz, unikając niena­
wistnego spojrzenia i twardej ręki

*) Kazimierz Brodziński ur. w Kró 
lówce pow B ichnia w 1791 r., zmarł 
w Dreźnie w drodze na kurację w 
pierwszych dniach października ro­
ku 1635. ,

Kazimierz Brodziński

gdzie nauczyciel Niemiec germanizo 
wał, z uporem, egzekwował bez­
względnie i stosował rózgi bez umia 
ru, nie mogła się dobrze zapisać w 
sercu sieroty Brodzińskiego.



czekania na męża. Zasypują one
kukułkę setkiem pytań, ile będą 
miały dzieci, ilu kawalerów im się 
trafi, zanim przyjdzie ten ,.prawy" 
itd.

Słowik me zażywa u ludu tej e- 
styray co u inteligentów. Prze-

J uź w raju, jak wiadomo, ptaki 
gadały z ludźmi po polski, a bar­

dzo starzy poeci, bliżsi tym czasom 
(np. Wacław Potocki % wieku Po­
topu) zaświadczają, jak to do nie 
wiedzącego co czynić z Ewą Adama 
wydziera się rajska wrona: 
w znak! wznak!, czajka doradza­
ła: n iżej! n iżej! Dopiero dudek 
przytwierdzi! krótko: tu! tu. tu!

Przepiórka za rajskich czasów 
nie mogła jeszcze zauważyć różnic, 
dzielących Polaków w epoce zabor­
ców i zawodziła jednakowo: pit-pi- 
Ut! W wieku oświecenia i ten pta­
szek wyinteiigentniał ogromnie i 
zamiast nawoływać z gruba: pójdź- 
cte-żąó! wyrażał się w nienagannej 
francuzczyźnie: pej-te-dct! (płać
swe długi). Również nadaremno. W 
międzywojennej Polsce, A : przen- 
ezyły się przepiórki, wedle usposo­
bienia ludzi, licząc skrupulatnie: 
pięć--pono! pięć-pono! w Polsce, B : 
pod pałaj! pod palaj!

A cóż na to przepiórki na Opol- 
asosyźnie? Przede wszystkim nie 
przepiórki lecz „podpólki“  bo tak 
się tu nazywają. Mając do wyboru 
między sloganami swych sióstr 
spod Poznania i spod Przemyśla — 
nie wybrały żadnego. Nie chcą ani 
łtczyć, ani podpalać. Powtarzają 
szybko i rzeczowo: podpolem !
pod po lem! I stąd nazwa podpólki.

Wilga, zwana i tu również bogu- 
wolą, ukochany ptak Stefana Że­
romskiego, który istny poemat pro­
sa o jej życiu i wołaniach napisał, 
Odzywa się w pojęciu ludu naszego 
dość praktycznie: zo-p-jo, chodź na 
pi wo!, u Ślązaków kantylena wil­
gi dłuższa i bardziej urozmaicona: 
Zofijo- fi jo. pójdziymy na u;««■»- 

wino!
zaś ftf. topi jesz! gaś sie topi jesz!

Pracujący w polu gospodarz, sły­
sząc tak poknśliwe wezwanie, od­
powiada:
tPehych jeno mioł za oo!

Takie rozliowory ludzi z ptakami, 
bardzo rzadkie w Polsce centralnej, 
na Opolu zdarzają się częściej. Oto 
rozmowa kosa z rolnikiem:
K os: panu płat! panu płat! 
Rolnik: chto go nie doł, to go skrab!

Jest to echo epoki pańszczyźnia­
nej. Kos nawołuje do płatów należ­
nych dworowi, rolnik odpowiada,

drzeiniają go w Małopolsoe rozmai­
cie, be* wszelakiej poetyczności:

idzie, idzie, idzie... K to? kto?
kto? kto?

Klisze*, kl*szcz, kH&sscz! Po co? po 
co? po co?

Okarc*u-eiu! tharcdu-ciu!
Jak się odzywa słowijaszek na 

Opolu — nie wiem.

TADEUSZ SZAFRANTEC

żeby poskrobać tego, który nie od­
był powinności.

Skrobania czy drapania (losSu­
cha ć się można często w głosach 
ptaków. Na Mazowszu zapewniają, 
że dzwońce i rudziki proszą: 
bariek drap! Trzciniak (Turdua 
arundinaeeus. L.) choruje widocz­
nie na jakieś paskudne liszaje, bo 
stale narzeka: ryba , ry ba, sak!
swędzi, sw ędzi, drap!

Muehołówka, lubiąca wić gniazd­
ka na śliwach, nazywa się na Ślą­
sku Zielonym mucharz. albo „śliw- 
ny piecuszek“  wygwizduje rolniko­
wi całe kazanie:
Marcin holyb, Marcin kolyb 
Przewrócisz! przewrócisz!
Nie pa dał ech ci to nie padałech

ci to?
Kijem go! kijem go! nie dać mu

zryć!
Wprost przeciwnie kuropatwa, 

która słynie na Opolu z lakonicz­
ności. Wciąż zastraszona, powtarza 
nerwowo: zdd-y-rej! zdd-y-rej!

Dowcipniej i famiłiarniej wyraża 
się na polach przyodrzańskieh siwy 
ptaszek z krótkim, grubym dziobem 
zwany: „zgrzytała":

S tryjku ! stryj ku! całuj mnie w 
rzyć!

Podobnie jak Królewiak naśladu­
je Ślęzanin krzyk ponurego ptaka 
nocy. płweezyka: pójdź! pójdź! w 
żłobek! pod kościółek!

Rozmaicie u rozmaitych narodów 
krzyczą czajki. W Niemczech kibi­
cują przy kartach (kie-biłz!), we 
Francji liczą zawzięcie: dir-hmit! 
dir-huit! Z tego powodu tłumac* 
pewnego dzieła ornitologicznego na 
język polski, wiele snać od czajek 
myślniejszy zapewnia, że czajki 
krzyczą: osiem-naś-eie! W  istocie 
podsłuchano w okolicach Często­
chowy. że nagabują się wzajem: 
czy-jaś-ty? czy-jaś-ty? Dlatego 
nazywają się w mowie ludu ,.»zy- 
jaśki“ . Opolanie, pałujący często na 
Jasną Górę coś posłyszeli, ale nurt 
doszli do domu, nazwa eaajek prze­
kształciła idę w ich uchu na .wy- 
botki“ .

Jak w całym kraju i reszcie Eu­
ropy kukanie kukułki jeeł na Ślą­
sku wróżebne. Potrząsa się kiesze­
nią, gdy się kukawka odezwie. Dla 
dziewcząt liczba kukań bo lata

heraldycznych. Mówi wiele o roz­
woju sztuki graficznej, bibliofilstwa 
i kolekcjonerstwa oraz bibliotek. 
Interesuje więc artystę, historyka 
sztuki, zbieracza i kolekcjonera gra­
fiki, bibliotekarza i historyka rul- 
tury.

Sx:ibris polski, mający swe po­
czątki w odległych czasach, rozwi­
nął się dopiero w 18-yrn w. w związ 
ku z rozwojem bibliofilstwa i bi­
bliotek. W tym czasie ejclibris pol­
ski nabiera waloru artystycznego. 
Najpiękniej rozwinął się w wieku 
19-ym i czasach współczesnych.

Spośród rzeszy polskich grafików 
i malarzy, którzy z zamiłowaniem 
tworzyli piękne i artystyczne exli- 
brisy, należy z najwybitniejszych 
wymienić Bukowskiego, Dębickiego, 
Gumowskiego, Gronowskiego, Hołe- 
wińskiego. Jakubowskiego, Miękic- 
kiego, Pcłtawskiego, Procajłowicza. 
Rembowskiego, Siedleckiego, Skoczy 
łasa i Uziębłę.

Piękne te tradycje kontynuują 
młodzi graficy krakowscy, których

/£ W « c «  iż* nocy
Przytupują deszcze na dachu, 
jakby chciały rozgrzać się z zimna. 
Potem chłodnym szybom się żalą 

i pustym, obojętnym, rynnom.

Wędrują w ciemności niepewne 
aż w końcu znużone przystaną.
Ich skargę ostatnią usłyszy

jakiś chodnik obcy, nieznany.

IRENA SC HU ET Z

wystawę oglądaliśmy i we Wrocła­
wiu tj. Młodzianowski i Tópfer.

Młodzianowski wystawił większy 
zbiór exlibrisów, wykazując, że 1 w 
tej dziedzinie tworzy ciekawe gra­
ficznie i w treści i fakturze dziełka. 
Exhbrisy jego można podzielić r* 
dwie grupy, na kompozycyjnie bo­
gatsze i bardziej urozmaicone i na 
syntetyczne. Z motywów posługuje 
się różnorodnymi symbolami, znaka­
mi, jak książka, człowiek, przedmio­
ty i motywami z przyrody, wiążąc 
je kompozycyjnie bardzo pomysło­
wo i omamentacyjnie z literami na­
pisów. Niekiedy same litery stano­
wią artystyczną kompozycję. Drze­
woryty cięte śmiało i pewnie. Ope­
ruje ciemną i szeroką plamą. Z naj­
ciekawszych wymienić należy exli- 
brisy Banachów i Anny. Dużo 
wdzięku mają ex!ibrisy bibliotek 
dziecięcych.

Niektóre exlibrisy Tópfera są i w 
kompozycji i w fakturze zbliżone do 
prac Młodzianowskiego. Inne przypo 
minają kreskowy fakturę wszyst­
kich prac graficznych artysty. Są 
pełne pomysłowości a czasem prosto 
ty kompozycyjnej i subtelności fak­
turowej.

Grafika exlibrisowa jest pełna 
piękna i wdzięku. Tradycja tej sztu­
ki trwa w Polsce ciągle.

Brodziński irraca do kraju
(Bokończenie ze str. 1-ej) 

rałtwy w Uniwersytecie Warszaw­
skim.

W tym czasie w kraju grono po­
stów warszawskich popularnie (i 
nie wiadomo czy słusznie) nazwa­
ne obozem „pseudokiasyków“ z 
Ludwikiem Osińskim i Kajetanem 
Koźmianem na czele jakby w prze­
czuciu nowej epoki, u której progu 
znalazła się literatura polska, wszei 
kimi środkami starało się unicest­
wić nieśmiało przenikające wpływy 
romantyczne.

Gdy w 1814 roku L. Osiński objął 
dyrekcją teatru w Warszawie, by 
wystawiać sztuki „klasyczne1*, zgo­
dnie * peaepisami Boileau (temat z 
ży«ia dworskiego, ton patetyczny, 
przestrzeganie zasady jedności miej­
sca, czasu i akcji), obóz „pseudokla- 
syków11 warszawskich zaczął ogła­
szać w dziennikach pod wspólnym 
pseudonimem X (iks) oceny sztuk, 
aby urabiać opinię dla stylu klasycz 
nego, a właściwie wówczas smaku 
francuskiego.

Towarzystwo Iksów, broniąc za gro 
żonej pozycji dla zyskania popular­
ności, walkę z nowymi prądami u- 
tożsamiało ae zwalczaniem niem- 
izyzny, x walką z obskurantyzmem.

Ponieważ zachodziła obawa, że 
„pseudoklasycy" warszawscy, toczą- 
sy w salonach J na łamach czaso­
pism ostry spór o charakter polskiej 
literatury, nie znają nowej literatu­
ry europejskiej nie tylko niemiec­
kiej, ale i angielskiej, postanowił

wmieszać się do dyskusgd z pozoru 
nieśmiały, unikający rozgłosu Kaź­
mierz Brodziński.

W obszernej rozprawie pt. „O kła- 
syczności i romantyczności tudzież 
o duchu poezji polskiej*1, drukowa­
nej w Pamiętniku Warszawskim w 
1818 r., dokonywa przeglądu litera­
tury światowej i stwierdza istnienie 
dwu typów poezji: klasycznej i ro­
mantycznej. Obiektywnie przyznaje 
zalety i jednej i drugiej. Nie szczę­
dził wyrazów uznania literaturze 
wieku 18-go za czystość języka, roz­
sądek, szlachetne dążenia, ale ostrze 
gał przed niewolniczym naśladowa­
niem obcych -wzorów i stosowaniem 
się do oberek przepisów (francus­
kich).

Tak wiąe obok poeeji wyrozumo-
wanej, dwnwkiej, którą nazwał kia 
syczną, prsyer.aje prawo obywatel­
stwa literaturze romantycznej( na­

iwnej, beapośredniej, mistycznej, lu 
dowej).

Przy ocenie dotychczasowej litera­
tury polskiej-dochodzi do wniosku, 
że poezja winna być zwierciadłem 
każdego wieku i narodu, więc nie 
należy wybierać między naśladowa­
niem Francuzów, a upodabnianiem 
się do Niemców, ale należy ss.ależć 
własną, polską drogę, tworzyć lite­
raturę odpowiadającą duchowi na­
rodu.

Gdy pseudoklasycy sądzili, że dla 
poezji narodowej wystarczy sięgnąć 
po tematy z dziejów Polski, Bro­
dziński zalecał sięgać do pieśni 
gminnej, bo w niej głównie dopatry­
wał się istoty ducha polskiego.

Przeciwstawiał się teoretykom kia 
sycyzmu, którzy wszystkfm naro­
dom stawiali tę samą literaturę za 
wzór i te same wskazywali prawi­
dła. W charakterystyczny dla sie­
bie, beznamiętny sposób snuje na 
ten temat refleksję:

bijającej osobisty stosunek autora 
względem przedmiotu (zgodnie z ce­
nionym przez siebie Schillerem) u- 
ważał czerpanie z rzeczywistości z 
tęsknoty za tym czego brak, co jest 
przedmiotem wspomnień i marzeń.

Ponieważ wyniósł z dzieciństwa 
idealny obraz ludu, idealizując bo­
haterów „Wiesława11 (lud podkra­
kowski), przekonany był, że tworzy 
rzeczywisty obraz.

Wśród wielu tytułów, które z na­
zwiskiem Kazimierza Brodzińskiego 
st j wiążą, a więc: „prekursor ro­
mantyzmu", „poeta oryginalny", 
„krytyk", „tłumacz", „profesor uni­
wersytetu", „autor Mowy o narodo­
wości Polaków", wygłoszonej na pa­
miętnym posiedzeniu Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk 3 maja 1831 roku 
i Posłania do braci Polaków (na ob­
czyźnie po upadku powstania listo­
padowego) wydaje się godny pod­
kreślenia jeszcze jeden, najmniej 
może znany, niewypolerowany w 
szkolnym i podręcznikowym użytko­
waniu... inicjator zbliżenia narodów 
słowiańskich.

Odczuwając żywe zainteresowanie 
dla zagadnień słowiańskich, ubole­
wał nad zaniedbaniem u nas dzie­
jów słowiańskich. Doszukiwał się w 
rozsypanych kurhanach o niezna­
nym znaeweiu, w religijnych i ro­
dzimych obchodach słowiańskich 
głębszej treści, niż w rumowiskach 
klasycznych i rzymskich igrzyskach. 
Motywy słowiańskie budziły w &JB1 
^tkliwsze" wspomnienia niż osław** 
s*  klasyczne.

Propagował abk-enie. „jednoszczt- 
pnych" narodów »b»wiańskieh, któ­

rego warunkiem poznanie wzajem­
ne kultury.

Olśniewający blask geniuszu Mic­
kiewicza, który niemal równocześ­
nie na widowni życia polskiego się 
objawił, przyćmfi dla dziewiętnasto­
wiecznych pokoleń dyskretne świat­
ło, jakim Brodziński skupiony we­
wnętrznie, umiarkowany w formu­
łowaniu sądów, natchniony intui­
cją przedziwną, emanował.

Dziś, patrząc z perspektywy wie­
ku na spuściznę Kazimierza Bro­
dzińskiego, nie możemy się oprzeć 
uczuciom głębokiego uznania.

Dla dobra kultury polskiej spró­
bował nieporozumienia pojęciowe 
wyjaśnić i nakreślić drogę, jaką wo 
bec przemian w literaturze europej­
skiej miała kroczyć polska poezja 
narodowa. W motywach rodzimych 
widział urok i piękno.

Z jego słów: „działać praez litera­
turę na pomyślny stan narodu, jest 
to przez miłość ojczyzny wszystkich 
ludzi ukochać" można poznać po­
gląd na jej rolę. Sam głęboko wy­
kształcony marzył o szerzeniu o- 
światy i tak sformułował swe -ra- 
gnienie:

„nie życzyłbym narodowi swoje­
mu ani mnóstwa filozofów Grecji, 
ani erudytów niemieckich, ani wier 
szopisów paryskich, niech ma kie­
dyś imię, jako naród zamożny i mo 
rałnie wykształcony11.

. więc akt czci, którego symbo­
lem będzie sprowadzenie do ojczy­
zny *żczątków poety Kazimierza 
Brodzińskiego wydaje się najzupeł­
niej zasłużony,

KLARA DĄBROWSKA.

JeśH mam to przytłumiać, ćom otrzymał «? darze,
Jak |fiupf-e echo dawne przedrzeźniać pisarze».
Ukroi# wiersz Horacemu lub myśl T a ftow i.

Propagują* rodzimość w literaturze narodowej mówi:
Nierhnj inni śpiewają arkadyjskie gaj#-.
Ty, esmiąe wszędzie, piękność, własną śpiewaj ziemię...
W  ziomkach ucz się znać ludzi z nich czerp y  natchnienie.
Ich n■ 'tifiem ■ -budzone im poświęcaj pienie...

55* wyraz dążeń do tworzenia H- mai zaczerpnął z żyeią warstwy, w 
tera tury narodowej, opartej na mo- której upatrywał fundament nowej 
tywaefc redsfcsyeh, możnaby uwa- .Polski, tj. z życia łada. 
żać napisany przez Brodzińskiego w Głęboko uczuciowy Brod?tfwfirt za 
tóafi aofetj utwór pt „Wk&tJew11. Te- źródło poezji ymdoMkbej* od

2

Exiibris, biblioteczny znak i zdob 
nik graficzny ma swój p ękny i na 
wet obszerny rozdział w historii gra 
fiki stosowanej, ma swych wielbi­
cieli i namiętnych a nawet fanaty­
cznych zbieraczy.

Exlibris ma swój specjalny waior 
artystyczny. Motywami artystycznej 
kompozycji exlibrisu (a pomysłowa 
i artystyczna kompozycja jest pod­
stawą estetyczną pracy) są znaki, 
symbole, herby, postacie, podobiz­
ny bibliofilów a najczęściej książka. 
Motywy te są związane albo z tre­
ścią danej książki, charakterem księ 
gozbioru lub zamiłowaniami i upo­
dobaniami bibliofila. Motywy te są 
związane, uzupełniane i przeplatane 
kompozycyjnie sentencjami, motta­
mi, dewizami i nazwiskami, których 
poszczególne litery i w kroju i u- 
kładzie mają też kompozycyjny 
sens i cel artystyczny. Exłibrisy są 
przeważnie jednobarwne, wykony­
wane w różnych technikach grafi­
cznych jak drzeworyt, miedzioryt, 
akwaforta lub litografia. Mają ogól 
ny charakter albo wytworny, gro­
teskowy, misterny, albo też charak­
terystyczny.

W  zuiiązuu z ir$stauią exlibrisóuj 
Młodzianemskiego i Topfera uj Z. P. A. P.

Exlibris uprawiają graficy i ma­
larze przeważnie niejako na margi 
nesie swej twórczości.

Exlibris interesuje tak ze wzglę­
dów artystycznych jak bibliote z- 
nych, kulturalnych, historycznych 1



Diagnoza
Rekapituluję: zagadnienie jest po 

ważne, nawet groźne. — Jutro ino 
że stać się ono katastrofą dla tysię 
cy młodych ludzi, ciężarem dla spo 
łeczeóstwa, nieszczęściem dla pań 
stwa. Póki czas, należy obmyśleć 
środki zaradcze:

1) Wprowadzenie dwustopnio- 
wośći studiów, pozwoli każdemu 
przemyśleć wybór zawodu;

2) Egzaminy wstępne powinny 
badać nie tylko inteligencję, ale tak­
że zamiłowania kandydatów;

■V Konieczna jest ingerencja 
czynników miarodajnych w spra­
wie należytego rozdziału kandyda-. 
tów na wyższe studia. — Przykła 
dem może tu być system szkolenia 
teologicznego lub system radziecki
— oba przewidujące prawo inge 
rencji czynników kompetentnych » 
chwilą skończenia studiów każde­
go studenta i przydzielanie, go na 
posady według ich uznania.

Sprawa jest pilna i prosta. Lep­
szy jest jeden dobry lekarz — dzid,
— niż dziesięciu kiepskich felcze­
rów. Lepszy jest jeden inteligentny 
obywatel, niż dziesięciu krótko­
wzrocznych. mówiąc bardzo łagod- 
ujy -— pseudo-specjalistów.

ODCZYTY NAUKOWE.

Pewien uczony trafił do towereiy- 
stwa Spirytystów.

— Czy ma pan zdolności mediu- 
miezne? — s-pytała pewna dama — 
Czy mówi pan przez sen?

— Nie, ale często mówię wtedy, 
gdy inni śpią.

— Jak to?
— „.Miewam odczyty naukowo.

POŻYTEK Z FtLOZOFir.

P isarz niemiecki Schleiermachoi 
okazywał jako studsmt więcej za­

miłowania do filozofii, niż do stu­
diów teologicznych, które były jego 
głównym przedmiotem. Z tego powo 
du ojciec robił aau mesto surowe 
wymówki:

— Sam powiedz. — pienił się — 
my ezego może służyć filozofia?

— Nauczył* tsaio  znosić w spo­
koju Twoje swantnry — odciął się 
ty  a.

oławskim w tym roku ilość zgłasza,
jąoych się na wydział medyczny — 
przekracza trzy do czterech razy — 
ilość wolnych miejsc. Ludzie, maję 
cy powołanie do tego zawodu, nie 
ras nie mogą znaleźć miejsca, któ­
re okupują tłumy wielbicieli tytu­
łu i zarobków in spe. To samo dzie 
je się na wszystkich innych uezel- 
niach. Wydziały humanistyczne, po 
mijane, pogardliwym ruchem ra­
mion i rysowaniem kółka na. czole, 
świecą pustkami. Na posady profe 
serów gimnazjalnych przyjmowani 
są studenci trzeciego roku poloni­
styki i anglistyki. Asystentami są — 
studenci czwartego roku. Za rok bę 
dzie ich jeszeze mniej. W  reznłta 
cie syn lekaraa, będzie musiał k>- 
steć — chyba analfabetą. Absurd. 
Nie lepiej dzieje się z wydziałem 
prawnym, zbierającym odpadki. Na

— Akademie Handlowe nie 
osiągają pełnego stanu.

Nie zgadzam się z Andrzejem Mi 
eewskhn, który w 2 numerze „Ty­
godnika Warszawskirgo,‘ % dnia l f  
stycznia b. r. zwala winę wyłącz­
nie na kryzys psychiczny i ideolo­
giczny młodzieży, stroniącej rozmy­
ślnie od zawodów „myślących* ł 
„absorbujących politycznie". Mło­
dzież jest dzisiaj bardziej postępe- 
wa w swych poglądach, niż się ke 
mukolwiek wydaje. Młodzież n*e 
idzie pod prąd i nie szuka łatwia- 
ny. Wina leży raczej po stronie o- 
gólnego zmaterializowania społe­
czeństwa. Okupacja nauesyła cenić 
l marnotrawić pieniądz. Okupacja 
nauczyła cenić wolne zawody, zaw­
sze rentowne i niezawodne. Okupu 
cja nauczyła łatwizny myślowej, 
nauczyła „być praktycznymu. —-  
Spijamy piwo okupacji.

Niemcjj garną się 
do filozofii

Rzecz charakterystyczna: — na 
terenie okupowanych Niemiec — 
dzieje się zupełnie odwrotnie; za­
znacza się tam masowy napływ kan 
dydatów na studia filozoficzne i ku 
manistyczne. Rektor uniwersytetu 
rostockiego, prof. Rienaecker, w od 
ezycie, wygłoszonym na nroczystoś 
ci otwarcia uniwersytetu, rok temu 
powiedział: potrzebujem y młodzie 
ży, gotowej nawet w najnędzniej­
szych i najsurowszych warunkach, 
bez oglądania się za zapłatą, dalej 
nieść pochodnię wiedzy i nie lęka­
jąc się nawet tak ciężkich zadań, 
jakimi są zadania lekarza wśród 
chorych na tyfus plamisty“ .

Na Hniwersytecie w Jenie na ty- 
siąe studentów jedna trzecia zapi­
sała się na medycynę, a jedna trze 
eta na filozofię. TT Tub ind ze na me­
dycynie —  wiele wakansów. W i­
dać, że dla medyków niemieckich 
— światopoglądowe teorie epoki Hi 
tlera posiadały większą siłę atrak 
cyfną, aniżeli dla nauczycieli innych 
dyscyplin.

L IR A R Z  MIM© W®LI I I  UROJENIA
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wien procent w ogóle odpada i  sta­
je  się ciężarem dla społeczeństwa, 
mając wielkie aspiracje, a kończąc 
na posadach sekretarzy gminnych.

Specjalnie położyć trzeba nacisk 
na medycynę. Inżynierów nigdy nie 
będzie w naszym zniszczonym kraju 
— za mało. Lekarzy dziś jeszcze bra 
kuje, jutro może ich być już dość. 
Wielkie miasta już dzisiaj zamyka 
ją swoje podwoje dla nowych leka 
rzy, mając dosyć praktykujących 
doktorów medycyny. Swego rodza­
ju paradoksem byliby bezrobotni łe 
karze w miastach, podczas gdy na 
prowincji (znam osobiście takie po 
wiaty aa Dolnym Śląsku, w któ­
rych w promieniu 40 km brak w o- 
góle lekarza) w dalszym ciągu lud­
ność dopomina się o doktora, gdzie 
grasują nadal znachorzy i  nie­
douczeni felczerzy, gdzie sytuacja 
jest w dalszym ciągu opłakana • 
skandaliczna.

Młody czł-owiek, który na wyższe 
studia udaje się, mając na oku w 
pierwszym rzędzie owe „prakh/oz- 
nc“  cele, nigdy nie będzie dobrynę 
lekarzem, nigdy nie zechce udać się 
na zapadłą wieś. Obee są mu jady 
mowe ideały. Dla niego ideałem jest 
piękny gabinet, w pięknym mieście, 
zapełniony pięknymi pacjentkami. 
No i piękne pieniądza jako honora­
ria.

Interes 
przede uiszpłkim

Nie należy bagatelizować segad- 
nienia: — na uniwersytecie wro

eenia. Dzisiaj stosowane egzaminy 
inteligencji przy wstępowaniu na 
wyższe studia, są — próbą przypad 
kową i zupełnie bezcelową. W re­
zultacie zdarzają się znane wypad­
ki, że delikwent na pytanie, có to 
jest akwaforta, odpowiada — wo­
dociągi.

Lekarze — mimo tuoli
Zbliżany sóą do sedna aagadnie- 

nia.
Jesteśmy po wojnie świadkami — 

owczego niemal pędu na tzw. „stu 
dia praktyczne". Wchodzą tu w ra 
chubę: medycyna, farmacja, stoma 
tologia, technika i chemia. Tytuł 
doktora medycyny czy inżyniera 
przyprawia młodych adeptów wie­
dzy • lekki zawrót głowy. Dzieka­
naty czynią wszystko, by jakoś ten 
materiał ludzki przesegregować, — 
ale nie daje to żadnych rezultatów. 
Wynik: tysiące, dziesiątki tysięcy 
studentów, którzy dostali się na 
pierwszy rok wygej wymienionych 
studiów z powodu:

1)- ogólnie panującej opinii;
2) nadziei na dobre zarobki;
3) prawdziwego powołania.
W grupie trzeciej — umieściłbym 

zaledwie 10 - 20 procent, studentów.
Rezultat: studia kończy 30 proc. 

pierwszo rocznego stanu studentów. 
70 proc. odpada na inne fakul­
tety, przeważnie na fakultet pra­
wa, przed wojną cieszący się ogrom­
nym powodzeniem, obecnie zbiera 
jący — ludzi niezdecydowanych lub 
zwichniętych w swbieh planach. Pe

ten stosunek jest jak 1:1, w Niem 
ezech przedwojennych jak 1:7. W 
Polsce stosunek jest odwrotny: na 
2 inżynierów dyplomowanych przy 
pada 1 inżynier technik. Jest te sto 
sanek absurdalny, sprzeczny ■ go­
spodarczą strukturą kraju i Jego 
potrzebami.

To samo dotyczy Hie©m*l wszyst 
kich dziedein szkolnictwa wyższego, 
od stomatologii zaczynając, a na 
wydziałach pedagogicznych koń­
cząc, wyłączając jednak medycynę. 
Lekarz, mający do czynienia z ży­
ciem, ludzkim, musi być naprawdę 
lekarzem; połowiczna wiedza jest 
tu niedopuszczalna.

Dwustopniowość wyższych a«*ol 
ni nie wyczerpuje jednak zagadnie 
nia. W  dzisiejszym ustroju od spe­
cjalisty wymagamy nie tylko do­
kładnej znajomości jego przedmio­
tu. Musi on ponadto być pełnowar 
tościowym członkiem społeczeństwa, 
musi być jednostką normalnie roz­
winiętą intelektualnie. Inżyniera 
jego wltdsa zupełnie nie zwalnia 
od obowiązku orientowania się w 
ogólnych zarysach literatury, po­
dobnie jak profesora oboiciązuje 
ogólna znajomość anatomii ludz­
kiej.

Aby tym postulatom uczynić za­
dość, należałoby przyjąć projekt 
prof. B. Dobrowolskiego — organi­
zacji wyższych instytutów kultury 
umysłowej, przez które powinni 
przechodzić Indzie o peumym cenzu 
s*e naukotcym, zanim uzyskają peł 
ny tytuł do akademickiego wykształ

LESZEK GOUftSKt

Temat, który namierzam poru- 
Myć, należy do tematów popular­
nych. Tysiąc rasy porusza się go 
w rownowack, dziesiątki razy w ar 
tyk u łach, jest to temat akademicki. 
Pod dwoma względami: po pierw- 
tw  dotyczy spraw akademickich, 
po iru ^ s  kończy <ńę zazwycoaj aka 
dciuickuni dysputami. A akademie 
kie dysputy, jak wiemy, kończą się 
tradycyjnym fiaskiem.

Taki pesymizm a priori stanie 
się zrozumiały, jeżełi zbliżymy się 
do zagadnienia na odległość dłoni. 
Ilekroć bowiem przyjdzie paździer­
nik, ilekroć pojawią się pierwsze 
przymrozki i egzaminy, tyle razy 
cała pru^a, począwszy od poważ­
nych tygodników', skończywszy na 
popołudniówkaeh poświęca nieco 
uwagi podwojom wyższych uczelni. 
Wybuchają namiętne spory, przy­
taczane są mniej lub bardziej prze 
konywujące argumenty, w' rezulta 
cie sprawa cała cichnie w maraz­
mie dnia codziennego i innych, bar 
dziej pasjonujących zagadnień.

Józef Chałasbiski w „Knśnfey“  
(nr. 24) wyznaje: „Nie klei się dy­
skusja. Ani Żółkiewski, ani Jaro­
szyński, ani Sokorski nie poruszyli 
opinii publicznej. Czy-w Polsce jest 
•pinia publiczna? Czy była kiedy­

kolwiek?
Oczywiście, że nie. Poprzestać 

więc musimy na lapidarnym okre­
śleniu autora, — że jest to bardzo 
„anemiczna dyskusja".

A jednak — bez opinii publicz­
nej nie ma demokracji. Bez opinii 
publicznej demokracja jest w ogóle 
nie możliwa.

F.rgo: — „Ograniczenie do mini 
inum biurokracji, ograniczanie do 
minimum roli czynnika państwowe 
go i partyjno - politycznego w tej 
dziedzinie, którą potocznie nazywa 
się „kulturą, sztuką i nauką" jest 
nie !vlko kohieezne z punktu widzę 
nia ostatecznego demokratycznego 
eiu reform gospodarczych i poli­

tycznych. Ono jest także konieczne 
?. punktu Widzenia samego procesu 
demokratycznego" — stwierdza 
Chałasiński.

Opinia publiczna jest więc nie­
odzowna. Aby zaś w ogóle istniała, 
musi społeczeństwo składać się s 
naprawdę wyrobionych społecznie i 
intelektualnie jednostek. Aby zaś 
takie jednostki znajdowały się, mu 
szą je wyprodukować nasze uniwer 
sytety. Aby zaś je wyprodukować,
f t t u s z t l  Z W ’ f>V ' ć  f t t r ó i  ,v i/n f r f ) l  n d U C Z U

.  nia.
Nie będziemy tu zajmować się 

wyczerpaną już dostatecznie w dy­
skusjach sprawą reformy wyższe­
go szkolnictwa. Ciekawych odsyła­
my do artykułów Sokorskiego w 
„Odrodzeniu“ i ,JKuźnicy“ , mbi. 
Skrzeszewskiego w „Głosie Ludu“ , 
Jerzego Brauna w „Tygodniku War 
$zawskim“ . — Żnajdą tam dostate 
teczne źródła dla prowadzenia dat- 
szej polemiki.

Demokratyzacja społeczeństwa 
nowoczesnego jest nie do pomyśle­
nia bez jego intelektualizacji. No­
woczesne społeczeństwo demokraty 
ezne potrzebuje nie tylko zamknię­
tych laboratoriów badawczych, — 
ono potrzebuje także środków kry­
stalizowania opinii intelektualnej. 
Intelekłualizacją społeczeństwa na­
stąpić może tylko przy zastosowa­
niu dwustopniowości studiów. Dwu 
stopniowość tę przewiduje nowa 
ustawa dla wyższych szkół.

Duiustopnioiue studia
Student, pragnący poświęcić się 

jakiejś wyłącznej specjalności, bę­
dzie miał Studia skrócone. Student, 
pragnący poświęcić się pracy nau­
k o w e j ,  musi mieć studia dłuższe, 
musi zdać odpowiednie egzaminy, 
musi dokonać odpowiednich prac 
dyplomowych. W ten sposób oddzie 
limy ludzi, którzy poświęcają się 
studiom z powołania od tych, któ­
rzy często tnie zawsze) traktują je 
z „praktycznych" względów.

Ustawa taka racjonalna jest na 
studiach politechnicznych, ni* do 
przyjęcia jest na studi&rk medycz 
nych. Ze zrozumiałych wsględów.

Boiska przemysłowo * rolnicza 
potrzebuje wielu inżynierów — teeh 
ni kaw. W Ameryce na jednego in­
żyniera dyplomowanego przypada 
• iaśyuieróir techników, w 22SRR

MOI KREWNI.

Uczony angielski Samuel Johnson 
zdecydował się prosić o  rękę 

panny Potter. Zrobłł to w następu­
jący sposób:

— Miss Potter, jestem człowie­
kiem niskiego stanu; nie mam ma­
jątku; jeden z moich wujów został 
powieszony. Czy chce Pani być mo­
ją żoną?

Panna Potter odpowiedziała: 
Mister Johnson! Ja także nie mam 

majątku. Wprawdzie nie powieszo­
no żadnego z moich krewnych, ale 
jest wśród nich dwudziestu takich, 
którzy to całkowicie "zasługują. 
Owszem, eheę być Pańską żoną".

FATALNY W Y W Ł ft

F inansista Weber zakocha* mą W p* 
waaj aktorce, asystował jej ezaa 

jakiś i postanowił z nią się ożenić, 
ale jako człowiek ostrożny, zwrócił 
się anonimewp do biu«. detefcty- 
wów prywatnych z proibą o  wy­
wiad. Po pewnyn czasie otrzymał

/ Mdmiecly międzyn

Z

następującą odpowiedz:
„Dotycząca dama eieszy się bar­

dzo dobrą opinią. Jej przeszłość jeet 
nienaganna, tylko w ostatnich cza­
sach obraca się dużo w towarzyst­
wie niejakiego Webera, o którym 
niewiele dobrego można powie­
dzieć".

KORZYŚĆ X NAUKI.

Pewien pastor w szkole angielskiej 
poświęcił całą lekcję propa­

gandzie miłości do zwierząt. Aby 
dać uczniom poglądową naukę sto­
sowania tych zasad, skorzystał * 
przypadku, że ulicą przechodziła pa­
ni, prowadząca na smyczy dwa psy 
— białego i czarnego.

— Cobyśete zrobili, moi chłopcy, 
gdyby teraz te miłe pieski rzuciły 
się na Siebie i zaczęły się kąsać 1 
drapać? Ne, powiedz Tom!

Tomek ocenił krytycznym okiem 
oba psy.

—  ‘faetawiłbrwa szyUnga ita czar- 
SM0M

Zakochałam się w naszym ratuszu,
Zakochałam się... Wiem... Nie na żarły.
Codzień przyjść, codzie ń spojrzeć nań mums. 
Jak trwa wieżą o niebo oparty...

W ieczór mgłami mu rzeźby omotał...
Zegar czas dawno mierzyć jud przestał*.
8 matek, szarość, jesienna tęsknota 
Weszły cicho na figur piedestał.*

Wtedy właśnie, gdy eńcho i mroczno 
W śród postad jest gwar... Goś się rusza*, 
Ruchem zwiewnym, oczom niouddoeanym.
Krążą duchy starego ratusza...

A  gdy noc gwiazd rozstawi już warty 
Senny' ratusz wspomóc nia odnawia 
Dziwną wicią o księżyc oparty 
8ni legendę przeszłości W r o c ł a w i a . . ,

L. BOROWICZ

mrujz



Na treść powyższych trzech rebusd ków składają się iznione i nazwiska.
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(szarada)
Ulubione czwór—pięć—szósto; 
Otwieramy nowy trzeci.
Chociaż trudne czeka musztra, 
Jednak szybko czas przeleci, j

Miłośników bardzo wielu 
Pięć 1 jeden się na starcie,
Przez czwór—siódme, przyjacielu, 
Dc finiszu dąż uparcie:

Edmund Kołacz. 
Jak sześć—drugi jedwabnika,
Rozwiń barwny szyk syłebek.
Ra* siedm—osiem, kto w sens wniknie, 
W zawikłeną treść ezaredek.

Szaradzista nie ma ferii,
W dział swój pragnie wiewać życie.
O następnej myśli serii.
W której osiem drugi—trzeci.

„Ed—Ka"

Rozrjjiuki Umysłoire
Konkurs Rozrywkowy dla Wytrwałych 

T r z e c ia  se ri a  zadań
M. WIZYTÓWKI REBUSOWE

przestroga, jakiej przy odejściu ta­
jemniczym szeptem udziela.

— Na swoje tylne koła niech pa­
ni uważa!!!

Ogląda aię teraz biedny człowiek 
aa aiebie — ale żadnych kół jakoś 
nie widzi. Może to naukowa defi­
nicja? Trzeba będzie zapytać mę­
ża. A może państwo mi powiedzą. 
— Bardzo proszę.

IRENA SCHULTZ

ty". Mężczyzna w średnim wieku. 
Twarz podłużna. Wzrok przenikli­
wy. Pada władcze: — Proszę!

W tym drugim pokoju dwa krzea- 
ła, stół, etażerka. Pan wróż odsu­
wa świstek żółtego papieru i ołó­
wek.

— Imię, nazwisko paru, imię i na 
zwisko osoby zainteresowanej — aa 
rządza.

Sam sięga po książkę. Tu widocz­

nie będą „metody naukowe". Już 
na wstępie wszechwiedzący nie spo­
strzega nawet tego, że podane nazwi
sko jest zmyślone.

Padają pytania...
Ponieważ niczego alg nie dowie­

dział, więc staje się efcytrzejsay od 
samej Pytli.

— Pani jest sama i nie samal
Śmierć była blisko i daleko!
Przed każdym takim mądrym głę

bokim zdaniem długo wertuje książ 
kę.

— Pani tu przyjść musi jeszcze. 
Raz. Nie! Dużo razy! trudno od razu 
wszystko powiedzieć.

Jeszcze kilka rewelacyjnych zasta 
nawiającyeh powiedzeń w rodzaju... 
z wiekiem mogę liczyć na sklerozę 
i że napewno posiwieję. Co prawda 
tuzina dzieci z coraz to innym „ży­
czliwym" nie przepowiada, obiecuje 
natomiast inne kataklizmy jak: wy­
kolejenie pociągu, zapalenie sta­
wów — długie życie.

— Na dziś dosyć! Tylko 500 zło­
tych biorę.

Zrozumiały niepokój wywołuje

masz pani w nogach, a w głowie sza 
tena urzędowego ponosisz. Przez to 
kłopoty wielkie mieć będziesz. (Kto 
by nie miał, toż to już nie gimna­
styka a ekwilibrystyka bardzo skom 
plikowana).
. ...Z mężczyzną wojskowym jedno 

dziecko mieć będziesz, z żonatym ży 
czliwym dwoje — (szczególny cbjaw 
życzliwości, rzeczywiście!) I jeszcze 
tam z kimś troje.

„150 złotych się należy, a co wię­
cej — to grzeczność.

Niech będzie „grzeczność-"
• • • • « • • * « • *

Dom nowoczesny. Szerokie scho­
dy. Widne. Nieoszczędnie umaio- . 
wana młoda kobieta w długim fil­
mowym szlafroku wprowadza do po 
koju, który wygląda na stołowy. 
Ciężki kredens gdański kształtem 
przypom ina j ący etruski sarkofag. 
Drzwi prowadzące prawdopodobnie 
do pokoju wróża osłania brunatna 
portiera. Pachnie amerykańskimi 
papierosami.

Ze zwojów portiery wychyla się 
nagle głowa „nadprzyrodzonej isto-
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Od początku świata ludzie mówili niedorzeczności
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aa. To są dokumenty świadczące
najdobitniej o  jej przeszłość. 

Opnśc-iłem głowę.
—  A  jak jej na imię? —  zapyta­

łem.
Kolega mój wyjął JMrtłB.
— Zaraz panu powiem, mam za­

pisane dokładnie jej imię, pamię­
tam doskonale, że składał© się »  
trzech liter, z dwu samogłosek i  
jednej spółgłoski... aha Kwa.

— A  pan kim jestl —•* krzykuą- 
km.

— Kim jestem — odą*owi*d*i*ł-- 
proszę, tu jest moja legitymacja
Nr 1765

twsra owałna, m aków szczególnych 
żadnych.

—  I  obejmował pan ją , całow ał?
—  Obwód w klatce piersiowej 

86 em, w parne 66 cm. Co do cało­
wania — używa pomadki do ust 
wyrabianych pr*rz firmę „K redoł", 
naleiąeą do eóktora inicjatywy pry­
watnej.

— A  co pan wie o tej kobiecie, 
O jej przeszłości, o  jej myślacb.

—  Ta osoba wykazała się mi 
poświadczeniem moralności, zatwier 
dzonym przez MO, dalej wykazała 
się swą legitymacją związkową, co 
wskazuje, że została oweryfikowa-

przedstawia się jeszcze bardziej im­
ponująco niż z przodu. Coś trochę 
jak nasza słonica Kasia.

Zapachy w sieni mówią o skłon­
nościach lokatorów do śledzi i ki­
szonej kapusty, a zasadzki w posta­
ci pestek świadczą o tym, że doce­

niają oni wartość ti- 
tamin i odżywiają się 
racjonalnie.

— Niechno paniusia 
da rękę. To znowu 
dzieciaki tej z 5-go pię­
tra naśmieciły. Kraw­
cowa niby ale kto ją 
tam wie. Niemożebne 
som. Wczoraj, to się 
o te czorty z nią prze- 
przemówiłam.

— Ja do niej — pa­
niusia rozumie po do­
bremu — powiadam: 
„Pani Saćkowo niechna 
pani mi raz te swoje ba 
chory opieprzy, bo jak 
nie — to jak Boga ko­
cham sama mnie jem 
sprawię. A  ta do mnie

z pyskiem: „Czego się pani Mrozik 
moich dzieci czepia!?

Pestki rozrzucili, powiadam, kle- 
jentka mi się o mały figiel żywcem 
nie zabiła. A ta, że i do niej kie- 
jenki chodzom i nic. To ja nie wy­
trzymałam, wszystkie nerwy ze 
mnie wyskokli — klejentki z wąsa- 
mi, mówię. A ta do bicia się bie­
rze...

Osoba „nadprzyrodzona" opowia­
da tak szybko, że czas zużyty na doj 
ście do 4-go piętra jest zupełnie wy 
starczający na to, żeby być dokład­
nie poinformowanym nie tylko o 
dalszym przebiegu towarzyskiej po­
gawędki tych pań

Pokoik pani Mrozik jest ciemny, 
mały i zagracony.

Nad stołem, gdzie odbywa się ce­
remoniał wróżby, wisi szara płach­
ta z wyhaftowanymi, niebieskimi, 
wypłowiałymi trzema kretynkami w 
czepcach i sabotach. Tych parę ście 
gów na dole — to pewnie lód. Trzy 
mają wstęgę, z której wdzięczy się 
do nas: „Guten Tag".

Co tu mówić, nie tylko Anglicy są 
konserwatywni.

— Paniusia może czasami z War­
szawy?

— Tak — z Warszawy.
Westchnienie wyrzuca nagle łono

pani Mrozik na pół stołu.
— Na Starówce, na Mostowej podfi 

numerem dziewiątym domu rodzo­
na jestem. Tam tatuś nasz za do- 
zorcego był, a już z moim starym 
na Wroniej 7 mieszkałam. Piękne 
było pomieszkanie. Na facjatce a 
jakże. Sąsiady — sama wysoka jen- 
teligiencja. Subiekt od Pakulskich 
zaraz przez ścianę, a naprzeciwko 
to nawet woźny z tego Najwyższego 
Sądu. Tak!

— Jeżeli pani żeniata — prawą 
ręką proszę przełożyć, a jak panna 
— to lewą.

— Trzeba pani wiedzieć, że ja w 
kwiatach się kocham — to samych 
fluksyj 12 sztuk w oknach stało. O- 
landry też byli i owszem.

— Wieczorową porą w towarzy­
stwie wrednej kobiety szatenki i 
mężczyzny siwego życzliwego bawić 
się pani będziesz. Tak!

— Spalona zbombardowana zosta­
łam w 39 roku...

— Ależ tu chłopów koło paniusi!
— Żadnym kłamczuchem, ani baj- 

tlem nie jestem — tylko to co stoi 
w kartach mówię. Po takim oświad 
c-zeniu nie pozostaje nic innego, jak 
cicho siedzieć i słuchać że...

«jnężczyznę blondyna żonatego
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Nie tylko kobiety uprawiały wróż 
biarskie rzemiosło. To samo robili 
kapłani asyryjscy i egipscy. Ka­
płan i wróż w jednej osobie — to 
był urząd wielce szanowany. Za­
chwyt i wiara, we wszystko cokol­
wiek mówili, była nakazem.

W wiekach średnich wróżka opu­
ściła się i zaniedbała. Przestała o- 
miatać pajęczynę, zaopatrzyła się w 
zioła, czarnego kota, sowę, a nie­
kiedy i nietoperza. Kochała ogień, 
jak tamta grecka i często od niego 
ginęła.

W wieku 19-ym przyszła kolej na 
media, mówiące w transie. Dziś «- 
nowocześniła się. — Zamiast trój- 
noga, czy kota, miewa szklaną ku­
lę i stosuje niekiedy nawet „meto­
dy naukowe". Ogłasza się w gaze­
tach, rozsyła ulotki i rozkleja na 
murach plakaty.

Czasem jest to i subtelna lekar­
ka duchowa albo taki, co „Jeden na 
tysiąc". Ten ostatni dodaje zachę­
cająco, że wejście jest „dyskretne, 
niekrępujące" i że „wyjdziesz z za­
dowoleniem".

Płeć, wygląd i żądane honoraria 
są różne — jednakowy jest nato­
miast nimb tajemniczości i powagi, 
któremi swoje czynności otaczają. 
Ale darujmy wróżkom —  nie tylko 
one to potrafią!

Wrocław, jak każde większe zbio­
rowisko ludzi ma także swoje Py- 
tie. Popatrzmy, jak one wyglądają.

Ulica Kniaziewicza. Dużo sklepł- 
ków, dzieci i zgiełku.

Przed bramą jednego, ciężko do­
świadczonego przez pociski domu, 
wygrzewa się na słońcu, rozparta 
wygodnie w starym pluszowym, łie 
lonym fotelu, tęga osoba o pogod­
nej twarzy. Ma na sobie fiołkową 
suknię, krojem przypominającą mo­
dy z 19 go wieku, wyraźny znak 
że dary UNRRA jej nie ominęły : 
kwiecisty bardzo „poniemiecki" far­
tuszek. Zajada właśnie dojrzałego, 
złocistego „klapsa".

— Pani, kogo uważa? — pyta do­
nośnie, podejrzliwie, ale jednocześ­
nie jakoś po warszawsku. Przypu­
szczenie, że jest może z Warszawy 
budzi zaraz życzliwe i tęskne na­
stroje.

— Chciałam do tej pani co wróży.
Osoba się ożywia i jak na swoją

objętość bardzo żwawo wstaje.
— Proszę, proszę, to ja właśnie 

jestem.
Idzie z powagą pierwsza. Z tyłufyrk-ow cy w domu rodzinnym

Poprosiłem młodszego kolegę, aby 
ma pisał mi sprawozdanie z teatru.

Sprawozdanie było znakomite.
Teatr zapełniony był publiczno­

ścią siedzącą na widowni i akfoA- 
Bii na scenie. Na jeden metr kwa­
dratowy powierzchni widowni przy­

gadały 2.34 osoby. Stanowi to mak­
symalny, dopuszczalny stopień za- 
gęsaczenai widowni, przy czym idea 
łern, do którego dąży Dyrekcja Pla­
nowania Przestrzennego jest zagę­
szczenie widowni w proporcji 1.76 
osób na metr kwadratowy.

Na scenie zagęszczenie było 
mniejoze. Na jeden metr kwadrato­
wy przypada zaledwie 0.43 aktora. 
Scenę więc należałoby bardziej za­
gęścić. W  sztuce „Straszny kwiat" 
występowało tylko 14 aktorów z 
czego 6 kobiet. Przeciętny wiek ak­
torów 31 lat, przeciętny wiek akto­
rek 38 lat.

Popatrzyłem na młodego człowie­
ka. Był dumny ze swego dzieła.

— No co, ująłem to nowocześnie. 
Obliczyłem dokładnie ile minut 
trwały okla-ski, moja sąsiadka obu­
rzyła się, gdy chwyciłem ją za rę­
kę w czasie sceny, poprzedzającej 
akty, mające na celu zwiększenie 
tempa repopulacji kraju. Powie­
działa mi „Za co pan mnie bierze" 
„Za rękę" powiedziałem —  chcę 
zbadać puls. Otóż sceny, w których 
osobnicy płci przeciwnej wymienia­
ją słowa i gesty mające na celu 
zawarcie porozumienia celem zało­
żenia nowej, podstawowej jednost­
ki zbiorowiska ludzkiego, jaką jest 
rodzina — wywołują u kobiet przy­
śpieszenie pulsu o 32%. Badałem 
też stopień reagowania u mężczyzn, 
który jest nieco odmienny niż n ko­
biet. Mianowicie w cyfrach wyraża 
•ię to...

—  Milcz pan — krzyknąłem — 
koleżanki słuchają.

A  jakie dekoracje? I
— Dla wyprodukowania dekora­

cji zużyto następujące ilości mate­
riału: jak farba, dykta, papier...

— Ależ kolego, ja się pytam, ja ­
kie były dekoracje.

— Dekoracje były ostatecznym 
•wynikiem podsumowanej pracy ar­
tysty dekoratora, wykonawców o- 
raz tych wszystkich zjednoczeń 
przemysłowych, które dostarczyły 
materiałów dla w-ykonania dekora­
cji. Niestety dekorator był m ało1 
•anbitny.

Opadły mi ręce.
— A  ilustracja muzyczna?
— Dzięki zebraniu zespołu ludzi, 

umiejących z różnych instrumen­
tów wydobywać charakterystyczne1 
dźwięki, z których składa się tak: 
•wana melodia — można było ode­
grać kilka utworów muzycznych.

— Jak grali?
— Za wolno... te same utwory \ 

można by przy dobrej woli odegrać 
dwa a nawet trzy razy szybciej. Po­
za tym puzonista za mocno dmuchał, 
powodując przez to nadmierne zuży­
cie swego instrumentu. Należy w 
orkiestrze wprowadzić komisarza 
oszczędnościowego, któryby dbał o 
bardziej racjonalne zużywanie in­
strumentów. Gdyby uderzano w bę­
ben z mniejszą siłą, trwałość tego 
narzędzia pracy przedłużyłaby się 
• 54%. Drugi skrzypek tak przyci­
skał smyczek do strun, które są 
cennym produktem, że chciałem mu 
wyrwać ten instrument z ręki i dać 
komuś, ktoby ostrożniej- obchodził

Już w starożytności w greckim 
mieście Delfy siadała sobie panna 
nad trójnogiem i gadała trzy po 
trzy. A  że przemawiała w imieniu 
samego boga Apolłina i minę robi­
ła przy tym mądrą — słuchali jej 
często, nieglupi na ogół ludzie.

*ię z tym narzędziem produkcji mu­
zycznej.

— Młody człowieku —  zawoła­
łem? Czy pan kiedy kochał, szalał,
marzył?

6F/L EFDKI
Spojrzał na mnie zdziwiony.
—  Ależ tak. Kocham.
—  Kogo?
— Osobę, płd  żeńskiej, wzrostu 

1 metr 56, oczy koloru czarnego,


